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Rok XII Nr. 161 Łódź. środa 10 czerwca 1936 r. 

Kcieje zdobyły cenną jednostkę. — 
Kto zostanie wiceprezydentem m. Łodzi ? 
Dekret nominacyjny prezydenta inż. Głazka jeszcze nie podpisany. 
I ŁÓDŹ. 10. 6. — W związku z maiaceml nia Saperów, a wobec r oo remniza r i i tpcmż i L-iorm 7 ^ « r » r ; „ d ^ , « i , ~u~~. ŁÓDŹ, 10. 6. — W związku z mającem 
pastąpić opuszczeniem przez prezydenta 
inż. Wacława Głazka naszego miasta, do­
wiadujemy się z autoratywnego źródła, że 
"limo, iż objęcie stanowiska prezesa Dy­
rekcji Wileńskiej PKP. jest postanowione, 
to jednak dekret nominacyjny 

nie został jeszcze podpisany. 
Nic może być przeto mowy o dacie 

przekazania funkcji tymczasowego prezy­
denta m. Łodzi następcy prez. inż. Głazka. 
Mimo to wymieniona jest data definitywne 
go opuszczenia Łodzi przez inż. Głazka 
Ha dzień 20 czerwca rb. 

Przejście inż Głazka do kolejnictwa 
jest niewątpliwie spowodowane tem,' że 
dotychczasowy prezydent Łodzi jest wy­
bitnym fachowcem w tej dziedzinie. W 
czasie walk o niepodległość oraz wszel­
kich zmagań legjonowych i w czasie woj­
ny bolszewicko-polskiej jest jednym z nie 
licznych oficerów-fachowców w dziedzinie 
•aperstwa i kolejnictwa. 

Podczas natarcia w 1920 r. odbudo­
wuje linje Dęblin — Łuków — Brześć — 
Łuniniec. Zostaje szefem Ekspozytury Ko 
lejnrętwa 4-ej Armji 1 znów dowódcą 5-go 
bataljonu kolejowego, odbudowując most 
przez rzekę Prypeć pod Łunińcem. We 
Wrześniu 1921 r. odkomenderowany zosta 
je na Wydział Wojskowy Politechniki 
Lwowskiej, w 1922 r. do Politechniki 
Warszawskiej. W 1924 r. zdobywa dy­
plom inżyniera, pełniąc jednocześnie fun­
kcje dowódcy bataljonu 2 pułku saperów 
kolejowych. W 1925 r. zostaje dyrekto­
rem nauk Obozu Szkolnego Saperów Ko­
lejowych. 

W 1927 r. otrzymuje stanowisko kie­
rownika Centralnego Zakładu Zaopatrze­

nia Saperów, a wobec reorganizacji tegoż 
tworzy Instytut Badań Inżynierji i zostaje 
jego kierownikiem. 

W 1929 r. przechodzi kurs oficerów 
sztabowych saperów przy Wyższej Szko­
le Wojennej i po ukończeniu otrzymuje do 
wództwo 2 pułku saperów kolejowych, 
przemianowanego później na 2-gi batal-
jon mostów kolejowych. 

W 1931 roku przechodzi do Korpusu 
Kontrolerów Ministerstwa Spraw Wojsko 
wych w grupie inżynierji. Służbę wojsko 
Wrą kończy w randze podpułkownika inży­
nierji j saperów, zostaje odkomenderowa­
ny do Ministerstwa Poczt i Telegrafów w 
październiku 1933 roku i przechodzi do re­
zerwy. Organizuje Wydział Inspekcji, zosta 
je mianowany Głównym Inspektorem Mini 
sterstwa Poczt i Telegrafów, pełni w za 

^tępstwie funkcję Dyrektora Gabinetu Mini 
stra, biorąc żywy udział w pracach społecz 

mych, jako Prezes Koła Pocztowego BBWR 
We wrześniu 1934 r. zostaje dyrektorem 
Tramwajów i Autobusów m. st. Warsza­
wy, a w dniu 10 lipca 1935 rożu zostaje 
powołany dekretem Pana Ministra Spraw 
Wewnętrznych na tymczasowego prezyden 
ta m. Łodzi, obejmując to stanowisko w 
dn. 15 lipca br. na którem dał się poznać 
jako dobry 1 energiczny kierownik samorzą 
du łódzkiego. 

ŁÓDŹ 10 czerwca. W związku z naj-
bliższem objęciem stanowiska tymczaso­
wego prezydenta m. Łodzi przez dotych 
czasowego wiceprezydenta Mikołaja Go­
dlewskiego wyłania się kwestja nomina­
cji nowego wiceprezydenta m. Łodzi. 

Jak wiadomo, drugi wiceprezydent 
Łodzi p . Kozłowski jeszcze stałe je*t<lo 
dyspozycji Łódzkiego Urzędu Wojewódz-

Nie będzie państwa żydowskiego 
w B r a . z y l j i . 

PORT ALEGRE, 10.6. Prezydent Bra 
Zylji otrzymał od amerykańskiego żyda 
Morissa Melvin Wagnera z Kalifornji pro 
pozycję zakupienia przez żydowskich mil 
jonerów St. Zjedn. części terytorjum sta­
nu Rio Grandę de Sud i założenia tam re 
publiki żydowskiej pod protektoratem 

B. p r e m i e r F l a n d i n 
p o d d a ł s i e . o p e r a c j i . 

PARYŻ 10. 6. — B. premjer i minister 
Spraw zagranicznych w rządzie Sarraut, 
flandin poddał się operacji, która miała 
na celu usunięcie odłamków kości, pozo­
stałych w ciele po ostatnim zabiegu, wy­
konanym rok temu, po złamaniu ręki w wy 
padku samochodowym. 

Strajk okupacyjny u Ejtingona trwa 
ŁÓDŹ dnia 10 czerwca. Strajk okupa­

cyjny na wykończalni Eitjngona (Radwań­
ska 30) trwa w dalszym ciągu. Sytuacja 
nie uległa żadnej zmianie. 

Jak ustaliliśmy w Inspektoracie Pracy 
7 nie przewidziany jest również termin kon­
ferencji w powyższej sprawie. 

Bra zylji. 
Prezydent Brazylji nie udzielił odpo­

wiedzi na tę propozycję, uważając ją za 
niemożliwą do zrealizowania. Prasa bra­
zylijska potraktowała tę propozycję bar­
dzo niechętnie. 

:0: 

kiego, zaś trzeci — p. Pączek jest chory. 
W tych warunkach nominacja wice­

prezydenta jest rzeczą konieczną. Zainte 
resowane czynniki z niecierpliwością 0-
czekują decyzji w tej sprawie. 

PREZYDENT m. ŁODZI 

Krótka okupacja trzech statków 
PRZEZ STRAJKUJĄCYCH R O B O T N I K Ó W 

PARYŻ, 10. 6. — Ruch strajkowy po­
za okręgiem paryskim istnieje w 14-tu de­
partamentach. W Paryżu likwidacja straj­
ku posunęła się najdalej. Konflikt w wiel­
kich magazynach nie został jeszcze zakon 
czony, ponieważ nie udało się osiągnąć 
porozumienia w sprawie płac minimalnych 
W departamentach północnych w ciągu 
dnia wczorajszego przystąpiło do pracy 
10.000 strajkujących. Rokowania pomię­
dzy górnikami a właścicielami kopalń są 
na dobrej drodze. W przemyśle tkackim 
w Saint Quentin doszło do porozumienia 
wczoraj wieczorem. 

W Rouen wybuch} strajk w przemyśle 
budowlanym. W Boulogne Sur Mer ruch 
strajkowy wzmógł się. 

Statki pomiędzy Folkestone a Boulo­
gne kursują normalnie. 

Robotnicy strajkujący w dokach w 
Rouen zajęli wczoraj wieczorem trzy pa­
rowce: francuski, łotewski i szwedzki. — 
Konsul łotewski i szwedzki złożył protest 
wobec prefekta przeciwko okupowaniu 

statków, uważanych za terytorjum obce. 
Strajkujący robotnicy zastosowali się do 
wezwania władz, ustępując z pokładów za 
jętych statków. 

ZMIANY PERSONALNE. 
PARYŻ 10.6 Nowy rząd rozpoczął już 

zmiany personalne w dziedzinie administra­
cyjno- policyjnej, usuwając dotychczaso­
wego dyrektora policji miejskiej Guicharda 
na którego miejsce mianowany został jego 
dotychczasowy zastępca Marchand. Decy­
zja ta została powitana z dużem zadowolę 
niem przez prasę lewicową, która zarzuca 
Guichardowj, że był „człowiekiem Chiap-
pe'a i prawicy". Lewica zarzuca mu ponad 
to, iż w czasie wypadków 6 lutego, aby 
nie brać na siebie odpowiedzialności, Gui-
chard udał się do szpitala, celem poddania 
się zabiegom chirurgicznym. 

Monarchistyczna „Action Francaise" 
atakuje nowego dyrektora policji, zarzuca­
jąc mu, iż w dn. 6 lutego wydał rozkaz 
strzelania do tłumu. 

Tylko Anglicy i Arabowie 
Żydzi nie sformowali żadnej samoobrony. 

i n ż . W . G ł a z e k . 

JEROZOLIMA, 10. 6. — Władze pale­
styńskie założyły obóz koncentracyjny w 
Audza el Afir, na pograniczu pustyni synaj 
skiej, w którym osadzono kilkunastu arab 
skich agitatorów strajkowych. Obóz ten 
pomieścić może 100 osób. 

W kołach arabskich wyrażają zdziwie­
nie, że prasa europejska, wyszczególniając 
liczby ofiar rozruchów w Palestynie, uży­
wa podziału na Arabów, chrześcijan i ży­
dów. Arabowie — wedle wspomnianych 
kół —-występują jako jeden naród bez ró­

żnicy wyznań. W oddziałach partyzanc­
kich znajduje się dużo chrześcijan. 

Stronami walczącemi w Palestynie są 
tylko Anglicy i Arabowie bowiem żydzi 
nie sformowali żadnej samoobrony. 

We wszystkich krajach arabskich a 
również Afganistanie i Indjach powstały, 
komitety, zbierające składki na rzecz ofiar 
powstania w Palestynie. Według pobież­
nych obliczeń do dnia 1 czerwca wpłynęło, 
zgórą 120.000 funtów. 

DiSL ? j t w ^ r t y ° ° - Paulinów. 
Pochód w kąpielowych kostiumach 
W C R O O Z B E K R Ó L O W E J H O R O M * P O L $ K I E J * 

CZĘSTOCHOWA, 10.6. 0 . 0 . Paulini 
wystosowali list otwarty do obywateli 
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Rzemieślnicza Wystawe-Targi 
z w r ó ć u w a g ę n a 

reprezentacyjne stoisko „Echa" 

m. C.ęstochowy, którego wyjątki poda 
jemy: 

„W niedzielę (7.6) ulice Częstochowy 
stały się widownią publicznego zgorszę 
nia, przechodzącego wszelkie granice 
przyzwoitości i etyki chrześcijańskiej. 
Aleją N. Panny Marji, którędy zdążają 
pobożni pielgrzymi na Jasną Górę, poste 
pował długi pochód dorastającej młodzie 
ży męskiej i żeńskiej w dosłownie 

kąpielowych kostjumach 
nie zważając na publiczność i przyby­
łych pątników z różnych stron Polski. 
Trzeba nie mieć za grosz taktu i poczu­
cia religijnego, żeby mieć odwagę tak u-
branym wystąpić na ulicę grodu Maryj­
nego, do którego cała Polska katolicka 
zdąża z pietyzmem i pieśnią religijną na 
ustach. Jakże jaskrawo odbijała się defi­
lada młodzieży obojga płci od tych ty­
siącznych kadrów akademików, dążących 
z młodzieńczym zapałem i modlitwą czy 
stego serca do stóp swej Królowej Nie­
bieskiej i Polskiej. 

Szkoda wielka, że młodzież tutejsza 
nie idzie ich śladami. 

Jakkolwiek jednak rzeczy się mają, 
my 0 0 . Paulini, stróże tego świętego 
Sanktuarjum narodowego, ze swego sta­
nowiska kapłańskiego i obowiązku sta­
nowczo i publicznie piętnujemy podobne 
występy młodzieży i niniejszem protestu­

jemy przeciwko niefortunnym pomysłom 
w Grodzie Królowej Korony Polskiej, 
które obrażają uczucia religijne i etyczne 
pobożnej publiczności, przybywającej na 
Jasną Górę po łaski niebieskie i błogo­
sławieństwo Boże, ukojenie ducha i mo­
ralną pociechę, a nie zgorszenie i rozgo­
ryczenie, z jakiem po tak smutnych fak­
tach opuszczają nasze miasto. Mieszkań­
cy Częstochowy winni to zrozumieć i do 
tego się zastosować, jeśli pragną aby 
wzrost pielgrzymów na Jasną Górę nie 
malał, ale stale się pomnażał a władze 
municypalne i policyjne winny wydać od 
powiędnie zarządzenia, by podobne eks­
cesy w naszem mieście więcej nie miały 
miejsca. 

W proteście tym nie chcemy być źle 
zrozumieni i zaznaczamy, że nie tyczy 
on zasady „wychowania fizycznego", któ 
re prowadzone w* lokalach zamkniętych 
i oddzielnie dla każdej płci w granicach 
przyzwoitości, jest rzeczą godziwą. Cho 
dzi nam o publiczne występy i pochody 
uliczne młodzieży obojga płci, co jak wy 
kazaliśmy wyżej jest wielkiem zgorsze­
niem dla publiczności i dzieci przybywa­
jących na Jasną Górę i nie licuje z po­
wagą świętego miejsca. 

0 . 0 . Paulini. 
Jasna Góra, d. 8 czerwca 1936 r. 

na cmentarzu bohaterów w Radzyminie. 
ŁÓDŹ, 10. 6. — W swoim czasie pre­

zydent m. Łodzi inż. Głazek w imieniu m. 
Łodzi ofiarował Radzymińskiemu Oddzia­
łowi Polskiego Tow. Opieki nad Grobami 
Bohaterów kilkadziesiąt drzewek ozdob­
nych celem uzupełnienia zadrzewienia na 
Radzymińskim cmentarzu Poległych Obroń 
ców Polski. 

Wymienione Towarzystwo nadesłało na 
ręce prezydenta inż. Głazka list z podzię-

- w 

kowaniem za ten hojny dar, nadmieniając 
jednocześnie, że od półtora miesiąca 
drzewka te są prawdziwą ozdobą miejsca 
snu wiecznego poległych, dzieci polskiego 
Manchesteru oraz stolicy Polski. • 

Jednocześnie Towarzystwo to stwierdza 
że w uroczystości posadzenia drzewek na 
cmentarzu brała udział dziatwa radzymiń-
skich szkół, która należycie opiekuje się da 
rem ofiarnej Łodzi. 



oir. Z 
.ECHO Nr. 6̂ I 

T r z y m o r d e r c z y n i e r o b o t n i k a •UIMMLiamjILIU 

skazane na 37 lat wiezienia. 
Łódź, dnia 10 czerwca 
Rozprawa przeciwko morderczyniom 

Kubika wyznaczona została na godzinę 9 
rano. Na kilka minut przed wyznaczonym 
terminem przez korytarze sądowe prze­
szedł oddział policji, prowadzący oskarżo­
nych w procesje krwawego kadłuba. Szły 
trzy kobiety i młody kilkunastoletni wyro 
stek. 

Są to: 27-Ietnia Zofja Bielczyk, bezpo­
średnia sprawczyni zabójstwa Stanisława 
Kubika, matka jej 49-letnia Agnieszka Biel 
czyk, oraz 25-letnia Anna Jabłońska i 17-
letni Stanisław Bielczyk. 

Kobiety były ubrane w skromne sukni* 
jakie pospolicie można widzieć u ubo­
ższych robotnic fabrycznych. 

Twarze oskarżonych kobiet bez wy­
razu. Obie młodsze podsądne przedstawia 
ją typ pośredni — ani piękny, ani też wy­
jątkowo brzydki, rysy niezbyt regularne. 
Równjeż starsza Bielczykowa robi wraże­
nie raczej ujemne. Wszystkie trzy obraca­
ją się do publiczności. 

Następnie na sali zjawiają sie obrońcy 
adw. Lilker oraz adw. Olszer Bermanowa 
(broni Jabłońską). 

i Potem zajmuje ławę oskarżyciela proku 
iator Dreszer i wreszcie po dzwonku na 
salę wkracza Sąd, któremu przewodniczy 
wiceprez. Illinicz, w asyście sędziów Wie 
rzbickiego 1 Szymskiego. 

Na wstępie Sąd przyjmuje raport wo­
źnego, o stawieniu się powołanych na roz 
prawe 30 świadków, wśród których znaj. 
duje się równie komendant P.P. m. Łodzi 
inspektor Elsesser Niedzielski. Skolei Sąd 
bada personalja oskarżonych 

Zofja Bielczyk oskarżona z art. 225 p.l 
K.K. urodzona w roku 1909, ukończyła 3 
odzia ły szkoły powszechnej, karana nie­
była dotychczas i jako zawód podaje, że 
była robotnicą fabryczną. 

Matka jei Agnieszka Bielczyk", urodzo­
na w r. 1886, analfabetka, robotnica po­
przednio karana nie była. 

Anna Jabłońska, również robotnica, uro 
clzona w 1911 roku, ukończyła 4 oddziały 
szkoły, karana poprzednio nie była. 

Bielczykowa Agnieszka i Jabłońska 
oskarżone są z art. 27, 225 p. 1. k.k, t,j, o 
współudział w zabójstwie, Stanisław Biel 
czyk urodzony w 1920 roku, oskarżony z 
arr. 247 k.k. karany poprzednio nie był. 

Po zbadaniu personalji oskarżonych na 
stępuje charakterystyczny zwrot w rozpra 
wie, który przyczynia wiele rozczarowania 
ciekawym, którzy przybyli żądni sensacyj. 

Prokurator Dreszer zgłasza wniosek, 
aby Sąd ze względu na tło i charakter 
sprawy, tudzież ze względu na młodociany 
wiek podsądnego Stanisława Bielczyka, 
który jeszcze nie ukończył lat 17, wyklu­
czył jawno_ść rozpraw. 

Sąd po krótkiej naradzie na sali, ogła 
sza orzeczenie, w którem wniosek prokura 
tora zostaje przyjęty. 

Następuje przerwa w obradach i woźni 
opróżniają salę z publiczności, poczem 
drzwi zostają zamknięte i Sąd przystępuje 
do dalszych obrad. 

Po zakończeniu przewodu sądowego 
1 dłuższej naradzie Sąd wyniósł wyrok 
mocą którego Zofja Bielczyk skazana zo 
stała na 15 lat więzienia, Agnieszka Biel 
czyk na 10 lat więzienia i Anna Jabłoń­
ska na 12 lat więzienia. Stanisław Biel­
czyk został uniewinniony. 

MOTYWY. 
W krótkiej motywacji wyroku sąd 

podkreślił, że oskarżone zasłużyły na tak 
wysoki wymiar kary, albowiem z prze­
prowadzonej sekcji wynikało, iż atakowa 
ły Kubika a ten się musiał bronić, czego 
dowodem były liczne ślady cięć na twa­
rzy zamordowanego. 

Dalej sąd na podstawie zeznań świad 
ków orzekł, że Bielczykowe jak i Jabłoń 
ska wspólnie dokonały morderstwa albo 
wiem Jabłońska trzymała Kubika za no 
gi, Agnieszka Bielczyk za głowę — a 
Zofja Bielczykówna podrzynała gardło. 
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Trzeba dopomóc wypadkowi. 
Ody spotka nas coś niespodziewanego, dnak wypadki miłe, nawet bardzo miłe, 

powtarzamy chętnie popularne przysło- które chcielibyśmy — o ile jest w naszej 
wie: „Wypadki chodzą po ludziach". Ale mocy — sami wywołać. Naprzykład: któż-
nit zastanawiamy się nad tern, że jednak by się nie chciał stać „ofiarą" takiego wy 
najbardziej nieprawdopodobny wypadek 
rnuoi mieć swoją przyczynę, a nawet — 
cały splot przyczyn i źe — z drugiej stro­
ny — najprostszy wypadek poprzedzony 
być musi mnóstwem wydarzeń, nie mają­
cych pozornie nic z nim wspólnego. 

Pomyślmy tylko: ile skomplikowanych 
okoliczności złożyć się musiało na to, by 
ktoś, przechodzący niezamiecioną ulicą 
Warszawy, mógł się poślizgnąć o leżącą 
na chodniku skórkę pomarańczową... Wie 
lu ludzi musiało wziąć udział w tym, tak 
częstym niestety, wypadku, bezpośredni 
Jub pośredni udział. Gdybyśmy chcieli 
Wgłębiać się w historje tego wydarzenia 
dotarlibyśmy do czasów Noego. 

Ale poślizgnięcie się jest wypadkiem 
nieprzyjemnym, słusznie też starajmy się 
go, za wszelką cenę, uniknąć. Bywają je-

padku, źe na posiadany przez nas los Lo 
terji Państwowej pada teraz w ciągnieniu 
pierwszej klasy, które rozpoczyna się 18 
b. m., jedna z wielkich wygranych? Nape-
wno każdy się na to zgodzi i to bardzo 
skwapliwie... 

""Tylko jak to zaznaczyliśmy, wypadek 
sam przez się wydarzyć się nic może. Kto 
nic posiada losu loteryjnego, ten żadnym 
cudem wygrać nie zdoła; trzeba więc ko­
niecznie wypadkowi dopomóc — drogą 
zaopatrzenia się w los. I należy się śpie­
szyć, bo czasu pozostało już niewiele. 

ZAGINĘŁA legitymacja szkolna: Miejska 
Szkoła Pracy, na nazwisko Eugenjusz Gu-
se — Łódź, Pabjanicka 24. 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
Spec. chorób wenerycznych, skórnych, 

wlołów 1 moczopteiowych 
6-go S i e r p n i a 2. T e l e f o n 118-33 

przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9—12 w pol 

Poradnia Wenerologiczna 
P i o t r k o w s k a 45 , tel. 147-44 

L e c z . c h o r . w e n e r y c z y c h , a k ó r n y c h 
i s e k s u a l n y c h 

Kobiety I dzieci przyjm. kobieta-lekarz 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 

PORADA 3 ZŁ. 
Dr. m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

p r z y j m . c o d z . o d 10—12 i o d 5—8 p o p o t 

DR. MED. 

N I E W I A ± $ K I 
Soec.chor. wenerycznych, akórnych i aekaaalnych 

ANDRZEJA 5 , telefon 159-40 
orzyimuje od 8—11 rano i od 5—9 wiecz. 

w oiedz. i lwięta od 9—12 pp. 
Or. m e d . 

H. R O Z A N ER 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , s k ó r ­

n y c h i s e k s u a l n y c h . 

NARUTOWICZA 9, fr. II piętro 
tel. 128-98 przyjmuje od 9—1 i od 5—9 wiecz 

LECZNICA prywatna 
D.RA Z. RAKOWSKIEGO 
d l a c h o r y c h n a u s z y , n o s , g a r d ł o i p ł n e a 

przyjmuj* chorych przych dtących 1 i ta lych . 
C n y lecznicy czynny je i t G l b l n . t Roentgen, 

do w f i e l k i c h p r z t l w i e l U n i zdjęć. 

P i o t r k o w s k a 6 7 . T e l . 1 2 7 - 8 1 
od 9 - 2 i 5 - 8 . 

Przychodna Wenerologiczna 
l e c z e n i e cbor. w e n e r y c z n y c h 

i a k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1, t e l e f . 1 2 2 - 7 3 
czynna od r. 8 do 9 wiecz. P o r a d a 3 z ł . 

Ola pań oddzielna poczekalnia. 

Or. H E N R Y K O W S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

s k ó r n y c h i s e k s u a l n y c h 

przep rowadz i ł się na a l . TRAUGUTTA 9. 
f r o n t 1 p i ę t r o , t o l . 2 6 2 - 9 8 . 

• S i — U i a d t — » w i a a . . . w a l a d i i a l a ( w i a t a 
a d • — 13 Se p o p i 

Dr. m e d . 

E d w a r d R E I C H E R 
S p e c ; a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e ­

r y c z n y c h i s e k s u a l n y c h 
P o ł u d n i o w a 2 8 , tel. 201-93 

przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wlecz, 
w niedziele i święta od 9—1 popol. 

^ c h o ^ n i a WENEROLOGICZNA 
l e c z e n i * c h o r . w e n e r y c z n y c h i s k ó r n y c h 

PIOTRKOWSKA 161 
C z y n n a od 8 rano do 9 wiecz. 

w niedz. i święta od 9 — t ppoL 
Panie przyjmuje kobieta-lekarz. 

P O R A D A 3 2.Ł. 
Dr. H E L L E R 

Spec. chorób wenerycznych moczopłciowycii 
i skórnych. 

TRAUGUTTA 8. TeL 179-89 
Przyjmuje od 8—11 i od 4—8 wiecz. 
W nied2. i święta 10—12. pd. 

BALA STANISŁAW, Radwańska 19, zgu­
bił kwit komornego od 17. VII. — 31. XII. 
1936 r. za lokal Zw. Kominiarzy, ul. Żwir 
ki 10, oraz książka rejonu w którym pra­
cuje. 

potach porozumienie między rządem pol 
skim a senatem w. m. Gdańska, co do ure 
gulowania spraw związanych z oddziaływa 
niem na gdańskie życie gospodarcze pol 
skich zarządzeń dewizowych. 

(—) W Gdyni jak donosj PAT. w 
związku ze strajkiem w przemyśle budowla 
nym nastąpiły krwawe zajścia między pra­
cującymi a strajkującymi robotnikami. Po 
licja przywróciła spokój aresztując kilku 
nastu uczestników zajść. 

(—) Na wc#jrajszem posiedzeniu ma. 
gistratu miasta Lwowa postanowiono zwró 
cić się do Prezydenta Rzplitej prof. Igna 
cego Mościckiego z zapytaniem, czy ra 
czy przyjąć obywatelstwo honorowe m 
Lwowa, które zastanie mu nadane na spe 
cjalnem uroczystem posiedzeniu rady miej 
skiej 

(—) W 6-ym dniu procesu przeciwko 
członkom NSDAB. trybunał przesłuchał 
przy drzwiach zamkniętych osk. Karola 
Viktora, poczem na salę wprowadzono 
yszystkich oskarżonych j rozpoczęła się 
rozprawa jawna. 

Przesłuchano 30 oskarżonych. Wiek 
szość oskarżonych nie przyznaje się do 
winy, aczkolwiek w toku śledztwa została 
udowodniona im przynależność względnie 
bliski kontakt z nielegalną organizacją 

O godz. 14-ej pn»wodniczący przerwał 
rozprawę do środy rano. Dziś zostaną prze 
słuchani pozostali oskarżeni, zaś w piątek 
trybunał przystąpi do przesłuchania świad­
ków. 

(—) We Włoszech nastąpiła rekonstru 
keja gabinetu. Na wniosek szefa rządu król 
mianował hr. Selazzo Ciano ministrem spr 
zagranicznych. Król przyjął dymisję pod­
sekretarza stanu w ministerstwie spr. zagr. 
Suvjcha, do którego Mussolini wystosował 
list z podziękowaniem za 4-lenią wpół-
pracę. 

Podsekretarz stanu w ministerstwie spr. 
zagr. mianowany został Bastianini, amba­
sador Włoch w Warszawie. 

(—) W związku z aferą wiedeńskiego 
towarzystwa ubezpieczeń „Phoenix" prze­
prowadzono w Krakowie i Warszawie sze­
reg rewizyj w wyniku których zostali aresz 
towani: Wilhelm Weksler, Zenon Bukojem 
ski, adw. Feliks Gutman, Apolinary Do-
woyno-Sołłolub, adw. Ignacy Basler, Adolf 
Hirszhaut oraz dyr. Stjlla, 

(—) Wczoraj wybuchł w okręgu prze­
mysłowym bielsko- bialskim strajk gene­
ralny pa znak solidarności z robotnikami 
strajkującymi od kilku dni w fabryce Len­
ko S. A. (dawniej B-cja Deuitch). W 
związku ź proklamowaniem tego strajku 
doszło do zajść, które zlikwidowała poli­
cja. 

(—) B. inspektor samorządu gminnego 
w pow. brzezińskim Zygmunt Fijałkowski, 
któremu przewód sądowy dowiódł popeł­
nienie szeregu nadużyć służbowych, został 
skazany na 10 miesięcy więzienia. 

(—) W lokalu Ubezpieczalni w, Łodzi 
dn. 13 stycznia rb. zmarła 5-letnia Perlą 
Zyger leczona przez dr. B. Robinzona. Ro­
dzice zmarłej przypisując wymienionemu 
lekarzowi winę za śmierć córkj pobili go 
na punkcie lekarskim. Dr. Robinzon tak się 
przejął tem zajściem że zachorował i po 
kilkudniowej chorobie zmarł. Wczoraj 
małż. Jankiel i Gołda Zyger stanęli przed 
sądem pod zarzutem pobicia dr. Robinzona 

. oraz znieważenia urzędnika na służbie. W 
j -wyniku rozprawy oskarżeni skazani zostali 

po 6 miesięcy więzienia z zawieszeniem na 
dwa lata 

(—) Przemysł włókienniczy w związku 
z brakiem surowca bawełnianego stoi w 
obliczu katastrofy. Łódzkie sfery przemy­
słowe przewidują, źe w razie dalszego sto 
sowania rygorów dewizowych największe 
nawet fabryki w Łodzi będą musiały być 
unieruchomione. 

( _ ) Komenda naczelna Związku Le-
gjonistów Polskich stwierdza, że ogłoszo­
na wczoraj w prasie wiadomość o tworze­
niu organizacji pod nazwą „Obozu Obroń 
ców Ojczyzny" nie odpowiada prawdzie. 

( _ ) We wsi Potoki (powiat Rawa 
Ruska), zamordowano w celach rabunko 
wych właściciela dóbr Leiba Reissa oraz 
furmana M i k o s a Demko. Policja prowa­
dzi dochodzenie. 

(—) Wczoraj na posiedzeniu komisji 
administracyjnej Senatu omawiano pro­
jekt ustawy o paszportach zagranicznych. 
Wprowadzono szereg utrudnień, między 
innemi odebrano prawo ustalania konie­
czności wyjazdu zagranicę samorządom 
gospodarczym. 

(—) Komisja wojewódzka do spraw 
kolonij letnich dla młodzieży stwierdziła 
potrzebę wysiania w roku bieżącym oko­
ło 40 tysięcy dzieci na kolonje i pójkolo-
nje. 

(—) Wczoraj w Okręgowym Inspekto 
racie Pracy odbyła się konferencja z przed 
stawićielami związków zawodowych: Kia 
sowego, „Praca" Z.Z.Z., Ch.Z.Z., i Z.Z-P, 
która poświęcona była omówieniu dwu 
najważniejszych bodaj bolączek, miano­
wicie sprawie strajków okupacyjnych i 
sprawie delegatów robotniczych. 

( _ ) Gen. Małachowski, b. dowódca 
O. K. IV, został kontrolerem firmy A. 
Prussak. 

JEDNA O f O B A R A N * * * 
WIELUŃ, 10. 6. — Jeden z autobusów 

kursujących stale na linji Wieluń — 
Ostrów wskutek złamania się osi, wywró­
cił się na szosie wieruszowskiej pod wsią 
Biała. Znajdujący się wewnątrz pasażero­
wie wyszli z katastrofy cało odnosząc 

mniejsze okaleczenia, lub. potłuczenia. J*| 
dynie jedna z pasażerek Gładysz Wiktórjij 
uległa poważniejszym okaleczeniom gło­
wy oraz ogólnemu silnemu potłuczeniu. 
Gładyszowa przewieziona została dó szpi-j 
tala w Wieluniu. 

Nr 
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Po 

PIOTRKÓW, 10. 6. — We wtorek, ba­
wił w Piotrkowie wiceminister skarbu Świ 
talski w towarzystwie dyrektora Izby Skar 
bowej w Łodzi, p. Kucharskiego, który do 
konał lustracji Urzędu Skarbowego. 

TOMASZÓW-MAZ., 10. 6. — W dniu 
onegdajszym wiceminister skarbu śwital-
ski w towarzystwie dyrektora Izby Skar-

Mało 
Względei 
' alne, j , 
la gosp 
żarów. 

bowej z Łodzi dokonał lustracji Urzędił, ^ 
Skarbowego w Tomaszowie Maz. Lustrłf 
cja trwała kilka godzin. 

Wiceminister skarbu w Piotrkowic 
Lustracja urzędów skarbowych. H H 0 
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Warszawa, dnia 10 czerwca. 
Sąd Najwyższy orzekł, że wdowa po 

pracowniku, która nie nabyła prawa do ren 
ty wdowiej wskutek zaniechania przez 
pracodawcę zgłoszenia we właściwym cza 

sie do ubezpieczalni jej męża, może ż ą d a i [ n \ I n e r a 

od pracodawcy wynagrodzenia wynikłej 
dla niej szkody, chociażby pracownik z\ 
życia nie dochodził należnej mu renty 

ŻYCIE PABIANIC. 

600 robotników straciło pracę. 
Redukcja w firmie d. R. Kindler. 

Zgodnie z naszą zapowiedzią w tych 
dniach firma Pabjanickie Zakłady Włó­
kiennicze dawniej R. Kindler Sp. Akc. 
przy ul. Traugutta 4 zwolniła wszyst­
kich robotników zatrudnionych w tkalni 
oraz na oddziale przygotowawczym tej 
tirmy. Straciło pracę około 600 robotni­
ków i o tę liczbę powiększyła się ilość 
bezrobotnych w Pabjanicach. Większa 
część robotników, którzy wyrobili odpo­
wiedni dla świadczeń społecznych okres 
czasu otrzymała urlopy ewent. wynagro­
dzenie za urlopy i przeszła na zapomogę 
Funduszu Bezrobocia. 

Około 200 robotników, którym świad 
czenia społeczne nie przysługują, otrzy­
mywać będzie zasiłki doraźne lub pracę 
na robotach publicznych. 

Nadmienić należy, że pierwszeństwo 
w przyjeeru na roboty publiczne mają'ci 
którzy pobierają bony z Funduszu Pracy 

tych względów kwestja bytu zreduko­
wanych 200 robotników, którym nie przy 
sługują zasiłki ustawowe i ciężko będzie 
otrzymać pracę, przedstawia się wprost 
tragicznie. 

DESPERACKI CZYN ROBOTNIKA. 
Niesnaski rodzinne powodem tragedjł. 

24-letni robotnik Bednarek, zamieszka 
ły w Pabjanicach przy ul. Rocha, po 
kłótni z żoną wybiegł z domu i na plan­
cie wpobliżu wsi,Karniszewice pod mia­
stem rzucił się pod jadący do Łodzi pociąg 
kolejowy. Ciężko rannego robotnika od­
wieziono do szpitala, gdzie po 3 godzi­
nach okropnych męczarni zmarł. Jak 
twierdzą naoczni świadkowie tej okrop­
nej sceny, brat Bednarka starał się od­
wieść od tego tragicznego kroku. Despe­
rat nożem zadał mu kilka ran, oswobo­
dził się z uścisku i rzucił pod pociąg. Tra 
gedja rnanego ogółowi robotnika miasta 
Bednarka poruszyła całą ludność. 

UKARANI WĘDKARZE. 
Przed sądem starościńskim w Pabja­

nicach stanęło 10 rybaków z Pabjanic i 
okolicy pod zarzutem nielegalnego łowię 
nia ryb w rzece Grabi, w okolicy wsi 
Kuźnicy, gm. Bujny Szlacheckie. Rybacy 
nieposiadając odnośnych kart rybackich 
łowili ryby na wędki, co spostrzegli wie­
śniacy i dali znać policji, która skonfisko 

wała 20 wędek i 17 tyczek 
spisała protokóły. 

Wszyscy wędkarze 
grzywnami. 

a winnym 

ukarani zostali 

M o k r y B o g u m i ł 
S t a n p o g o d y w Ł o d z i . 

Łódź, dnia 10 czerwca 
W dniu dzisiejszym o godzinie 9-tej 

rano temperatura wynosiła w Łodzi w cen 
trum miasta 10 stopni powyżej zera. (Naj 
niższa temperatura w nocy 8 stopni powy 
żej zera.) 

O tej samej porze barometr wykazy­
wał ciśnienie 747 milimetra. Tendencja 
barometryczna bez zmiany. 

W ciągu dnia dzisiejszego pochmurno 
chłodno z przejściowemi opadami. 

NIE OTWIERAJ OKNA. 
Na temże posiedzeniu sądu administra­

cyjnego ukarany został grzywną Polew­
ski Edmund — członek Pabjanickiego 
Związku Myśli Wolnej, który przewodni 
czył na jednem zebraniu tego związku 1 
zezwolił na otwarcie okien w lokalu, 
wskutek czego umożliwił przysłuchiwanie 
się wywodom mówców, ludziom nicnale 
źącyr.i do tej organizacji. 

WYCIECZKA CYKLISTÓW DO 
ŁOWICZA. 

Pabjanickie Towarzystwo Cyklistów 
organizuje w dniu 11 bm.tf.'Czwartek 
(Boże Ciało kolarską wycieczkę zbioro­
wą do Łowicza dla wszystkich swych 
członków - kolarzy, sympatyków i wszy­
stkich chętnych rowerzystów z Pabjanic 
Wyjazd nastąpi o godzinie 5-ej rano 
sprzed lokalu Towarzystwa przy ul. Ba­
gatela 8 . Zaznaczyć należy, że w rym 
dniu w Łov/iczu odbędzie się wielki 
zjazd kolarzy z całej Polski. 

REPERTUAR KIN MIEJSKICH. 
Oświatowe przy ul. Gdańskiej — do 

środy włącznie „Z pamiętnika detekty­
wa" od czwartku — „Jestem zbiegiem". 

Nowości przy ul. Kościuszki — do 
środy włącznie — ..Tygrys Pacyfiku", 
od czwartku — „Zaczęło się od pocałun­
ku". 
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ZYCIE ZGIERZA. 
KRADZIEŻ W SKLEPIE. 

Wczoraj w nocy do sklepu Zofji Cie­
sielskiej, Zgierz, ul. Gołębia 20 zakradlj się 
złodzieje, którzy zabrali z sobą tytoń, deli­
katesy i czekoladę ogólnej wartości 100 zł. 

WIELKA LOTERJA FANTOWA. 
W przyszłą niedzielę dnia 14 bm. odbę 

dzie się wielka fantowa loterja, którą urzą­
dza Koło LOPP. nr. 1 w Zgierzu przy 
współpracy innych kół zgierskich. Fun­
dusze uzyskane z loterji przeznaczone bę­
dą na kupno szybowca dla sekcji szybow­
cowej przy kole, która po ukończeniu w zi­
mie kursu teoretycznego będzie miała moż­
ność z chwilą otrzymenja szybowca prze­
szkolenia najistotniejszej części nauki lata­
nia, a właściwie ślizgania (t. zw. lotów 
krótkich ślizgowych), 

Loterja zapowiada się imponująco. Nie 
zwykle cenne fanty przy tanich losach 
stwarzają dla szerokiej publiczności dogo­
dne warunki wzięcia w njej udziału. Już 
obecnie w przedsprzedaży dało się zauwa­
żyć niezwykłe zainteresowanie. W niedzielę 
popołudniu przy stawie Miejskim odbę'dzic 
się losowanie. 

ZNALEZIONY ROWER. 
Józef Konczarek, któremu skradziono 

rower, przechodząc ulicą zauważył jadące­
go cyklistę... na jego rowerze, zatrzyma­
nym okazał się Józef Gasa, zam. w okolicz­
nej gminie. Rower miał już pozmjeńiane 
różne części; zwrócono go prawemu wła­
ścicielowi. 

KRADZIEŻ BIELIZNY. 
Na szkodę Jana Fondera, felczera miej­

scowej Ubezpieczalni Społecznej, zam. w 
Uroczysku Chełmy, skradziona została 
przez nieznanych sprawców bielizna war­
tości około 500 zł. 
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Olbrzymie bogactwa 
Pokojowy podbój bazy surowców. 

oże żąda 

renty. 

Ceuta, w czerwcu. 
Mało jest problemów, które byłyby pod 

• J^ględem międzynarodowym bardziej ak-
• l l f gfl l^-lne, jak kwestja kolonizacji i wyzyska­

n i a gospodarczego zdobytych świeżo Ob­
arów. 
W większości wypadków europejscy ko­

lonizatorzy postępowali najpierw bardzo 
gwaltownje, a dopiero po upływie pewne-
;o czasu zaczęli myśleć o „poko ;owem 
rzenikaniu" w kolonjach. Łatwo zrozumieć 

rywalizacja innych państw, tajne pod-
zymywanie ruchów powstańczych i ściera 
nie się prądów nacjonalistycznych zmu­

szało kolonizatorów do użycia środków 
zbrojnych, chociaż kraj uważany był już 

I dawno za zdobyty. 
fcYA/^T ( i ' v o b c c n i e v v w ' e ' u punktach obszaru 
f w w j f l morza Śródziemnego tarcia z mieszkańcami 

'ub z europejskiemi rywalami przybrało 
bardzo ostre formy, 

II mineralogicznych stosunków w Rifie. Jak-
wynlkłej 1 ' 1 3* 0 znanym i obserwowanym punkcie. 

równik zlf^y"1 P u"ktcm jest Rif, mały skrawek hisz­
pańskiego północnego Marokka, otoczony 
francuskim obszarem kolonjalnym i posia­
dający wolne miasto Tanger. 

Ogólny obszar RifuTw istocie łańcucha 
górskiego ciągnącego się przed Wysokim 
Atlasem, wynosi tylko 160 na 40 kilome-

mmm** itrów. Ale obszar ten stanic się w przyszło-
H f J ś c i jedną z największych baz surowca w 

*49,rirzvszłości. Hjstorja Rifu zaczęła się na 
ilka lat przed wojną światową, gdy nie­

mieccy bracia Mannesmannowic otrzymali 
w Fezie pozwolenie na poszukiwanie krusz 
Cu w Rifie. Poszukiwania, prowadzone po­
czątkowo prywatnie, następnie przy pomo-

| cy subwencyj, i*-
dały niespodziewane wyniki. 

Mannesmannowie dokonali do roku 1910 
ponad 1500 sondowań i otrzymali w ten 
sposób dość dokładny obraz geologicznych 
i minerologicznych stosunków w Rifie. Jak­
kolwiek już wówczas istniały między nimi a 
Bankiem Paryskim i Bankiem Pays Bas na­
wiązane deliklłnie stosunki, obaj Niemcy 
zwrócili się w tej sprawie do niemieckiego 
ministerstwa koloni]. Ale wahanie się mini­
sterstwa a następnie wojna światowa, zmie 
niły zupełnie położenie. 

Rząd hiszpański i przemysł hiszpański 
fljo zaiułeresowały się zupełnie^Rifem, mo-
że dlatego, że sfery te nie były należycie 
poinformowane. A potem było już zapóźno, 
gdyż Rifcm zajęli się Francuzi, a przede­
wszystkiem „Comite des Forges", który 

i winnym 

ni zostali! 
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posiada bardzo ścisłe stosunki z Bankiem 
Paryskim. 

Już od czasów starożytnych istniały w 
obrębie Rifu kopalnie srebra i antymonu, 
które są jeszcze dzisiaj czynne. Ale dopie­
ro badania Mannesmannów i Francuzów 
wykazały, że Rif zawiera złoża żelaza, man 
ganu i miedzi. O bogactwie tych złóż 
świadczy choćby to, że w samej tylko oko 
licy Ound ben] Tusin znajduje się ponad 

160 mil jenów metrów kubicznych 
kruszcu żelaza, który jest równowartościo­
wy z szwedzkim kruszcem. Miedź znajdu­
ję r ;e w wrstwacii przeciętnie do głęboko­
ści 1 kilometra", grubości 200 metrów. Na-

i jC 

leży dodać, że eksportowanie i ładowanie 
kruszcu na okręt.będzie łatwe, ponieważ 
we wszystkich prawie punktaci, materjal 
może być przewożony z kopalni na wy­
brzeże. 

Wobec dzisiejszej sytuacji nad morzem 
Sródziemnem rozwój wypadków w Rifie 
należy śledzić z najwjększą uwagą. Obszar 
graniczy bezpośrednio z północnym obsza­
rem francuskiego państwa kolonjalnego w 
Afryce i najnowsze wypadki w północno -
wschodniej częci ziemi pozwalają się spo-
.clziewać nowych możliwości stabilizacyj­
nych wszystkich m'.-rodajnych czynników. 

Koźmiński. 

m ł o d e j d z e w c ^ y n y . 
Do szpitala w Gyór (Węgry) przywie­

ziono z pobliskiej wsi młodą dziewczynę 
Irenę Balasz, która uskarżała się na silne 
bóle w żołądku. Lekarzom, którzy ją bada­
li, nie mogła czy nie chciała udzielić żad­
nych wyjaśnień co do przyczyny i natury 
tych bólów. Gdy przystąpiono do prze­
świetlenia jamy brzusznej chorej aparatem 
rentgenowskim, okazało się, ku niemałemu 
zdumieniu lekarzy, że żołądek młodej 
dziewczyny był prawdziwym 

składem żelastwa. 

Po trwającej cztery godziny operacji, wy­
dobyto z żołądka operowanej nie mniej nie 
więcej jak 209 kawałków żelaza w postaci 
śrub, sztyftów, gwoździ, spinaczy etc. Oka 
zało się, iż dziewczyna połykała od miesią­
ca codzień parę takich „drobnostek" j na­
mawiała nawet swoją młodszą siostrę, by 
poszła za jej przykładem. Nie udało się 
ustalić wobec uporczywego milczenia pa­
cjentki, czy jej „apetyt" miał za podstawę 
próbę samobójstwa, czy też wynikał z cho 
robljwej manji. 

o n r > 

K L U C Z E C Y T A D E L I . 

W s p o m n i e n i a a u s t r j a c k i e g o o f i c e r a . 

Dwadzieścia lat mija od z'jęcia War­
szawy przez wojska mocarstw centralnych. 
Było/to następstwem przerwania rosyjskie­
go frontu pod Gorlicami. Wielkiemi mar­
szami zbliżała się armja niemiecka do sto­
licy Polski. Żeby jednak i Austrji dać przy 
tern małą satysfakcję, dopuścili Niemcy do 
okupacji Warszawy także j Austrjaków. 
Druga dywizja kawalerji pod dowódz­
twem Polaka, generała Ursyna Pruszyń-
skiego została przydzielona do 7 pruskiego 
korpusu kawalerji. O wkroczeniu Austrja­
ków do Warszawy wspomina w ostantim 
numerze „Wiener Journal" były oficer or-
dynansowy generała Pruszyńskiego, poru­
cznik W. G. 

„Podczas gdy niemieckie wojska dosyć 
chłodno zostały przyjęte przez ludność, 
austrjacką konnicę przyjmowano o wiele 
cieplej. Generał Pruszyński jechał przed 
swoją kawalcrją w aucie. W jego. towa­
rzystwie znajdowali się szef jntendentury, 
Stoklaska, porucznik Mehus i" ja. Generał, 
rodowity Polak, przemówił 

po polsku do ludności, 
dziękując za powitanie. 

Naszemu dywizjonerowi spieszyło się 
do cytadeli. Jako miody porucznik 
generalnego został on wysłany w 
wywiadowczej do Rosji. Przez wiele 
sięcy działał w obszarach nadgranicznych 

:0: 

sztabu 
służbie 

mie-

aż wreszcie został w Warszawie poznany i 
aresztowany. Przez pół roku trzymano go 
w cyu.o'eli warszawskiej, aż wreszcie zo­
sta! wymieniony za rosyjskiego oficera 
sztabu generalnego. 

Gdyśmy przyjechali pod bramy cytade­
li, przywitał nas zarządca, który nam wrę­
czy! klucze fortecy. Hyla to może najwznio 
ślejsza chw>Ia w życiu generała: wręczano 
mu klucze jego własnego więzienia. Gene­
rał zaprowadził nas na dziedziniec, na któ­
rym codziennie zażywał godzinnej prze­
chadzki. Potem do sali, gdzie często by-
chadzki. Potem do sali, gdzie często był 
pi zesłuchiwnny i wreszcie do małej celi, 
w której spędził tyle miesięcy. Wzruszony, 
drżącym głosem rzekł do nas: 

— Zawsze oczekiwałem tej chwili w 
moich marzeniach. Dzisiaj się 

ona spełniła! 
Pe jechaliśmy potem do miasta do ho­

telu, gdzie wówczas mieszkał i został ujęty. 
Stary kelner, który nam usługiwał, poznał 
iaraz charakterystyczną twarz generała. 
Pizeci 25-ciu laty codziennie podawał temu 
gore owi potrawy. 
. J.\c njedługo zabawiliśmy w Warszawie. 
Przez most pontonowy przeprawilimy się 
na drugą stronę Wisły i dalej śścigaliśmy. 
Moskali. 
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j potrzebował się wysilać. Z wielkiej 
wojny miał kilku kolegów. Gdy nie mieli 
co jeść, gdy powróciwszy z ognia walk 
dali się zdezynfekować, gdy mundur za­
wis} w szafie, a niezdarne szatki cywilne 
skryły „bohaterskie piszczele" — gdy 
wszystkie drzwi zastali zamknięte i obwa­
rowane przed napływem żołnierzy i ofi­
cerów „co to zapomnieli pracować na woj 
nie" — Karol wybraj kilkunastu najlep­
szych i nie dał im wściec się z rozpaczy. 
Nie pozwoli| im wymyślać na zbrodniczą 

— chropawym, silą opanowanym giosein 
mówi): 

— Dobra — nie zapomnę 
— Stul pysk — łagodnie przerywaj mu 

Karol, brał go pod rękę i szli na spacer, 
albo na wódkę. 

To byli ludzie, na których mógł liczyć. 
Kiedy zaś jeden z nich próbował, skoro 
dobrobyt zaczął go rozpierać (świnia wy­
łazi na brzęk zjota) na własną rękę coś 
tam robić, niebardzp z korzyścią fabryki 
Karola, sprali go pięknie tak, źe pełne dwa 

tępotę społeczeństwa. Nie dopuścił, by j tygodnie przeleżał w^ łóżeczku, a -łotera 
spodleli/żebrząc cudzej łaski lub zeszli -
niziny społeczne czy polityczne. 

Bez żadnych wielkich słów. Bez pań­
skiego tonu. Szorstko i krótko. Jak na woj 
nie. Ich towarzysz i druh. Daj im pracę. 
Prosił ich o to. A kiedy jakaś podejrzana 
wifgoś sja}a się im na powiekach, kiedy 
wargi zaczynały dziwnie drżeć — robił 
piekło, sypał cholerami, wypominaj współ 
ne wszy, głód i krwawą dyzenterję, brud 
i ch}ód i najstraszniejsze, najokropniej­
sze — kiedy nie można byjo oka zmrużyć 
przez wiele, wiele nocy i dni. 

żaden z nich nie łykał żółci upokorze­
nia. Karol nikomu nie świecił w oczy bo­
gactwem. Traktował ich jak braci. Twar­
do, bez frazesów, bez przemawiania do 
różnych/wzniosłości, czasem tylko wykrzy 
czaf, kiedy już nie mógj inaczej poradzić 
sobie z głodnym nędzarzem, któremu na 

spowrotem. Przyjęli go, ale na pół roku 
odebrali mu pensję, dając tylko jedzenie 
i mieszkanie (wikt i opienmek — jak mu 
rzekli). Te typy żojnieiskie to byli ludzie, 
dla których pieniądz był tylko nikczem­
nym dźwiękiem. Przeszli zbyt wiele i na 
wojnie i szczególnie po powrocie z niej, 
żeby umieć zdradzać. 

Kochał ich Karol prawdziwie. Nieogra 
niczone zaufanie do nich rozleniwiła go 
bardzo. Wiedział, że nie potrzebuje wcale 
martwić się o fabrykę. To też przyrzekł 
sobie, że czy ożeni się, czy nie — fabrykę 
dać im. Tylko teraz jeszcze nie powiedział 
o tern nic. 

Przypomniajo mu się to wszystko we 
fragmentach, gdy leża} w tucholskim wspa 
niałym borze. 

A las szumiał... 
Od czasu do czasu ciszę leśną jagodnie 

2le wciskał dobra posadę i ratunek przed przerywały brzęki owadów. Czasem zbłą 
*> . . . _!__ A l * _ _ x _ : _ » , « , r m m a 
szaleństwem: — Do najjaśniejszej. 
dłubinosku! 

Oblizywał wargi wyschłe nieszczęsny 
dłubinosek, zgrzytaj plombami (zęby zja­
dła wojna) i rozjaśnionemi przez opano­
wane jzy oczyma patrzył w starego kole-
g?. jak. Żołnierz pajgy w wodza. A potem 

i kana mrówka usiłowaja pośpiesznym mar 
Trzymaj fason, j szern przebyć olbrzymią dla niej przeszko­

dę, którą tworzyj leżący na mchu Karol. 
Strącał ją lekkim prztyczkiem. Uśmie­

chaj się. Czy to dla niej, czerwonoskórej 
mrówki - olbrzymki jest „jumping", śmie­
szny skok z balonem, czy może wielkie 
przeżycie lotu? 

Patrzył, jak przeleciawszy wysoko w 
powietrzu szybko zbierała się na nogi i u-
ciekaja w las. 

— Gdyby tak człowieka ktoś prztyk-
| nąj i przerzucił go o tyle długości, jak ja 
cisnąjcm we wszechświat mrówkę, zapew 
ne nie zostałoby zeń nic — myślał. 

— A pchja? Ta przecież skacze wiele-
set razy ponad swój wzrost... A może na­
wet tysiące razy... Szkoda, że człowiek tak 
nie może. Możnaby w godzinę przeskaki­
wać setki kilometrów... 

— No, trzeba jechać. 
Zerwał się sprężyście. Obejrzał maszy­

nę troskliwie, dotknąj chłodnicy, podniósł 
maskę, potem skonstatował ilość oleju i 
benzyny. 

— Starczy do Gdyni. 
I znowu podświadomie dyrygowane ru 

chy: guzik, pedał, lewarek, pedał, lewa­
rek, pedał - pedał — i już tym razem spo­
kojnie ruszył naprzód. 

Las tamowa} j e g ° pęd- Nie chciało mu 
się gnać nieprzytomnie. Już był syt pędu 
a wewnętrzne niepokoje gdzieś się skryły 

— Mam dużo czasu — myślaj. — Wy­
jechałem po dziewiątej, do Gdyni nieda­
leko, a tu dopiero pofuclnie. 

Jechał więc normalnie. Wskaźnik szyb 
kości nie przekraczaj 80—90 kilometrów. 
Jak zawsze poświęcaj całą uwagę drodze. 

Nie lubił używać sygnaju. Ale trzeba 
było robić to często, bo droga zajęta była 
(oczywiście po nieprawidłowej stronie) 
przez liczne wozy ciężarowe, chłopskie fur 
mańki, dzieci bawiące się w kurzu ulic wsi 
i miasteczek i (nieszczęście!) krowy... 

• * 4 

Karol nie był ani okrutnikiem, ani sa­
dystą. Cóż miaj jednak uczynić, skoro wol 
no wyjeżdżając z jakiegoś miasteczkr-wsi, 
juź w rejonie morskiego starostwa, ujrzał: 
z obu stron szosy była duża łąka, na któ­
rej bawiło się dwoje dzieci. Bona ich, czy 
opiekunka, siedziała na uboczu, pogrążo­
na w lekturze. Zabawa dzieci polegają na 
tern, że przebiegały szybko szosę wpo-
przek. 

Przed Karolem jechaja jakaś maszyna. 
Kierowca zahamowaj tak gwałtownie, że 
aż zawyło wszystko w samochodzie. Gdy­
by roadster Karola nie miał znakomitych 
hamulców — z całą pewnością z dwócl 
ślicznych wozów byjaby sterta połamai 

'go żelastwa, mimo, że samochody dopiero 
nabierajy rozpędu i licznik Karola wyka 

Z l%. f • „ P I & S U D S K I " * 

Zdjęcie przedstawia grupę Amerykanów, jadących na MS. „którzy w orygi 
nalnych strojach indyjskich wykonali na pokładzie egzotyczne tańce, skracając so 

bie w ten sposób długą podróż. 

O b l e p i o n e ś c i a n y k l u b u . 

Z m i a n a n a s t r o j ó w . 
W Nowym Jorku mówi się dużo o po­

wrocie do prosperity w związku ze zmia­
ną... tapet/w slynym Union-Klubie w Chi­
cago. Union-Klub chicagowski grupuje naj 
bogatszych ludzi i posiada wspaniałe apar­
tamenty w jednym z największych pała­
ców. W r. 1929 po załamaniu się kursów 
akcyj na giełdach amerykańskich członko­
wie Union-Klubu stracili olbrzymie sumy 
na spadku akcyj. f 

W przystępie wisielczego humoru wjelu 
z nich oblepiło ciany klubuś kacjami, któ-
Ve miały wartość nadrukowanego papieru. 
Teoretycznie przedstawiały tak udekorowa 
ne ściany klubu wartości kilkudziesięciu 
miljonów dolarów. 

Od kilku tygodni jednak,jeden klubman 
po drugim zabiera swoje akcje ze ścfąńy, 
gdyż kursy ich poszły znacznie w górę. 
Union Clubmusi nabyć tapety. 

zywał szybkość zaledwie 65 kilometrów. 
Dzieci podskakiwały z radości, że u-

dało im się przebiec w ostatniej chwili i że 
maszyny musiały stanąć. 

Karol wyskoczył z auta. Minął bie­
giem drgający jeszcze od raptownego przy 
hamowania duży samochód przed nim, 
przeskoczył majy rów i podbiegi do bony. 
Dzieci widząc go nadbiegającego, uciekły 
i kryły się za swoją opiekunkę. 

— Czy pani nie może uważać na dzie­
ci, powierzone jej opiece?! Czy pani nie 
wie, że taka zabawa naraża ich życie i 
przejeżdżających? Czy pani nie zdaje so­
bie sprawy z tego, że nie zawsze można 
zahamować na miejscu, tak jak to umieli­
śmy zrobić teraz? Czy pani!... — wpadj 
w złość, bo mu nagle błysnęja przed o-
czyma wizja połamanych i zbluzganych 
krwią maszyn i jakby siebie tam ujrzał 
całego we krwi. — Czy pani jest idjotką! 

Bona milczała. 
— Ażeby pani miaja naukę na przy­

szłość, ukarzę panią tu na miejscu! 
Chwycił ją szybko za rękę i mocno u-

derzył dwa razy po pośladkach. Gjośno 
plasnęła ręka. I już kiedy leciał pierwszy 
cios, Karol odczuł głęboki wstyd. Ale nie 
chciaj się cofnąć. Więc padł i drugi raz, 
również silny jak pierwszy. 

Spojrzał. Oczy miała pełne łez i za­
ciśnięte usta. 

Puścij jej rękę. spiesznie wracał do 
auta. Był z siebie nierad. 

— Trza byjo jeszcze lepiej — zarecho 
tał szofer pierwszej wielkiej maszyny. 

Karol zmierzył go ostro, minął bez sjo 
wa, siadł za ster i z miejsca wspaniajym 
zrywem minął zwolna ruszającą karetę. 

— Teraz, bracie, za radę, trochę ci po-
kurzę — myślaj zły, niewiadomo dlacze­
go, na Bogu ducha winnego automobili-
stę. 

I kurzyj straszliwie. Gdy tamten chciał 
go minąć, dodawał gazu, zjeżdżając jed­
nak z całą kurtuazją na brzeg szosy. 

Oczywiście wielki Citroen nie mógł go 
minąć, mimo, że była to szybka nowocze­
sna maszyna, również z napędem przed­
nim. Karol bowiem był sam i jego samo­
chód był przystosowany do większych 

i szybkości. 
Tak wodził go zjośliwie przez kilkana-

:ie minut, aż gdy opadła zeń z{ość, do-
I dał gazu i uciekł, gnając na pełnych obro­
kach 

Cudowna droga z Kościerzyny do Gdy 
ni, pejna nieoczekiwanych wiraży, coraz 
to nowych,.przepysznych obrapiowań ho­
ryzontu, wspaniały „inny kraj" — zachwy 
cała go mimo, że znaj ją przecież tak do­
brze. Pędził jakgdyby chodziło o pobicie 
rekordu, który zresztą na tym odcinku na<r 
leżał do niego. 

Ostry, głośny szelest kój, ślizgający 
się na skrętach, błyskawiczne, a jednak 
delikatne manipulowanie sterem, minimum 
ruchów, płynność każdego działania i ge­
ometryczna precyzja każdego nagięcia wo 
zu do drogi, poufały, przyjacielski pomruk 
rozgrzanego motoru i las, tak spiesznie, 
zdawałoby się w podskokach idący mu na 
przeciw i wreszcie łapczywe wypatrywa­
nie morza, odepchnęło od Karola całą dal 
szą i bezpośrednią przeszłość. 

Morze. 
Wyjechał nagle z wirażu pod górę. 

Przed nim daleko spinała się ciemno 
szara o łagodnym stoku góra. Nierucho­
ma. O idealnie równej linji horyzontu. 
Dziwna. 

Dobrze znał to uczucie niepokoju, któ­
ry ogarnął go zawsze ilekroć patrzył na o-
dległe morze. 

Pierwszy widok — napełniał go nieuf­
nością. Nie chciaj wierzyć, że to morze, 
mimo, źe przecież wiedział coś niecoś o 
okrągłości ziemi. Nie mogło się mu jed­
nak pomieścić w głowie, że tak wysoko I 
bezpośrednio wyrasta nagle wielka ol­
brzymia góra, góra wody. 

Nigdy nie mógj oswoić się z.tym wi­
dokiem, nawet w czasie kilkakrotnych wę 
drówek poprzez Ocean, w bezpośredniem 
już zbliżeniu poprzez wątłe ściany okrę­
tów, z wielką wodą. 

Obcy i dziwny był dlań ten widok. 
Przystaną}. Daleko, daleko było mo­

rze. Przymknął oczy, żeby usłyszeć w sju 
chowej „fata morganie" jego szum, tak 
dobrze mu znany i lubiany. 

Słuchał w upojeniu. 
Po chwili otrząsnął się, ruszył na­

przód. 
Gdynia. 
Przejknąj wzruszenie, wyjeżdżając z 

ostatniego lasku. Wiedziaj, że za chwilę 
skręci z góry na lewo, potem na prawo i 
wjedzie na wąską drogę, prowadzącą do 
szosy. 

(D. c. n j 
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I KRATECZKI. 

Walka Dwóch Światów. 
(PRZED PREMJERA „PROFESJI PANI 
WARREN" W TEATRZE MALICKIEJ). 

Ta głośna, przez trzydzieści lat zabro­
niona w Anglji sztuka, która mimo długo- ~——, 
trwałej cenzury, stała się jedną z podwa- i k a artystyczna „Atlas". W tej knajpce 
lin sławy i rozgłosu ShaWa, należy do naj ' » u r z C d l l J e " najmilszy z najmilszych pija-
c . i « ; „ ; u - • 'ków pan Edzio. Byłem raz przed laty w 

„Atlasie" wypiłem parę butelek przednich 

Czy wyjdzie taka ustawa? 
• w Zbudzona noc. u h 

Jest w Polsce piękne miasto Lwów. W 
pięknym Lwowie istnieje przemiła knajp 

Mniejszych utworów z pierwszego okresu 
go półwiekowej twórczości. Napis ĆHia W [" " ; R " , V " 1 F**ŁY u u l t , t R jji'.cuihui 

•poce, kiedy prostytucja święciła na sce- | w 6 d e k o wonnych nazwach „śmietanów-
ne triumfy w utworach takich jak „Dama k a "> -Borowiczka" itp., to też „Atlas" w triumfy w utworach takich jak „Dama 
Kameljowa", „Irys" lub „Zaza", pokazała 
ona w całej wstrząsającej nagości, bez żad 
nych upiększeń i obsłonek, zło społeczne 
z jego przyczynami i następstwami, nie wi 
niąc i nie oskarżając jego sprawców, tu­
dzież nie rozczulając się sentymentalnie 
nad jego ofiarami, piętnując równocześnie 
sardonicznym humorem i nieustraszoną 
odwagą ustrój społeczny, w którego ra­
mach sprawy tego zła mogą uchodzić za 
podpory społeczeństwa, a ofiary tego zła 
muszą ginąć z piętnem wyrzutków społecz 
nych. 

W sztuce tej walczą i ścierają się nie­
ubłagane dwa światy — świat uczciwej 
pracy twórczej ze światem próżniactwa, 
wyzysku t użycia. Nędza i ubóstwo, skaza 
ne na hańbę i poniżenie, buntują się w tej 
walce, chwytając za broń wykuwaną z bez 
myllnym uporem w obozie tych, w któ­
rych ręku są wszelkie środki na usunięcie 
nędzy i ubóstwa. Postawiwszy na mocnym 
gruncie rzeczywistości ten odwieczny kon 
tlikt ludzkich tęsknot i namiętności z za­
dziwiającą bezstronnością, autor ukazuje 
nam jego najistotniejsze momenty, nic spu 
szczając ani na chwilę oka ze swojego bez 
pośredniego celu, którym jest prawda arty 
styczna. Stąd sztuka ta, jeden z najwymo­
wniejszych dokumentów ludzkich, nie bu­
rząc niczego dla samego burzenia, nie ją­
trząc wzajemnie przeciwników na siebie, 
wytrąca z ręki broń sprawcom zbrodni a 
niezbędnym hartem woli uzbraja bezbron­
ne ofiary. Jest to sztuka dla wszytkich pra 
cujących, ożywionych myślą i uczuciem 
społecznem, bez względu na to, do jakiej 
dziedziny życia praca ich należy. Jak­
kolwiek bowiem przedstawiony w niej kon 
flikt obraca się w ramach zjawiska bardzo 
specyficznego, leoz istota tego konfliktu 
jest taka sama jak każdego innego w sfe­
rze zjawisk społecznych. Nie przyżyla się 
róynież aktualność tematu, która w chwili 
powstania tej sztuki przed laty przeszło 
czterdziestu, należała do tych wstydliwych 
spraw, o których t. zw. dobry ton nie po­
zwalał mówić. Najlepszym tego dowodem 
raporty 1 dyskusje o handlu żywym towa­
rem w Genewie, gdzie możnaby tę sztukę 
odegrać spowodzeniem wóbcc raproezo-
•odegrać zpowodzeniem wobc- zo-
dzynarodowych. 

itp.. 
dobrej mnie zachował pamięci i często da 
je jej dowód. Ostatnio za pośrednictwem 
zacnego kompana, Rufem zwanego, otidy­
małem ze Lwowa kalendarzyk „Atlasa", 
który zawiera tyle bezpos.edniego humo­
ru, takie perły literatury pijackiej i tyle da 
je wspomnień, że mus/ę podzielić się z nie 
któremi przynajmniej utworami z czytelni­
kiem.. 

Kalendarzyk posiada na okładce herb 
Lwowa oraz napis: „Życzymy nadal pra­
gnienia stałym kuracjuszom Sariatorjum 
Alkoholo-Leczniczego Atlasa, Lwów, Ry 
nek 45". Dalej kalendarzyk zawinra wier­
sze m. in. swego nadwornego poety Hen­
ryka Zbierzchowskiego, Tuwima i innych, 
wspaniałe karykatury stałych bywalców, 
jak Horzycy, Raorta, Zahradnika, Erjana, 
przynosi odręczną dedykację pana Edzia 
oraz świetnego reżysera, wielkiej kul­
tury i wspaniałego serca artysty Konstan­
tego Tatarkiewicza. Nie sposób przytoczyć 
tu całego kalendarzyka, niestety! Będę 
więc „kawałeczkami" dawał próbki lwow­
skiego humoru pierwszej jakości. Oto wy­
jątek z „Inwokacji": 

Raz w sobotę jest niedziela, 
Bo sobota trwa do rana, 

Raz się człowiek rozwesela 
I udaje sobie pana 
I popuszczaj sobie pasa, 
Gdy zaglądnie do Atlasa. 

A (eraz kilka wierszy z „Pochwały 
Atlasa" Edmunda Biedera: 

Jeśliś jest obcy z ziem dalekich przybysz 
Gdy ci konduktor bilet twój odbierze, 
A Duch ci Święty podszepnie: 

[,,A gdybyż 
Kropnąć jednego, zabawić się 

[szczerze?" 
Co tchu jedź w Rynek, prosto do ^ 

Atlasa, 
Gdzie towarzystwo spotkasz pierwsza 

[klasa! 
Tam wino pyszne, tam wybornie karmią 
Tam bliźni mówią bliźniemu: „kolego!" 
Tam ludzie Sztuki bratają się z armją 
Pod przewodnictwem Henia Zbierz-

[chowskiego! 
Więc czyli chuda czy tłusta twa kasa, 
Z udosną twarzą bywaj u Atlasa. 
Na więcej niema miejsca, więc szukaj­

my dalej perełek. A jest ich w kalendarzy­
ku Atlasa co niemiara, od Jana Kochanów 
akiego, Ignacego Kasickiego poczynając 
do Zbierzchowskiego i Tuwima. Bierzmy 
je „na wyrywki": 
Gardło: 

Nie większe niż dwa palce, patrz ludzkie 
[jest gardło 

A więcej niźli morze napojów przeżarło. 
Dziura: , 

Bóg człeka z gliny stworzył, piszą 
[historyje, 

Jakoż on nie rozmoknie, gdy ustawnie 
[pije? 

(Wespazjan Kochowski 1633—1670). 
Pijak: 

Trawiąc niegdyś nad flaszką noce i 
[poranki 

Chory pijak stłukł wszystkie kieliszki i 
[szklanki 

Klął miód, piwo znieważał, wino zwał 
[tyranem, 

Przyszedł do zdrowia i odtąd — pil 
[dzbanem. 

(Ignacy Krasicki). 
Rytm do wódki: 

Jeden rym — w parze chodzi z tobą 
[wódko... 

„Krótko". 
Na moim grobie: 

Śpię, nie umarłem, w życiu tyle piłem 
[wódki, 

Że po takiem pijaństwie wieczny sen 
nic krótki. 

Piosenka ludowa: 
Pijaku, pijaku nie siadaj na pniaku, 
Spadnie g . . z psiakn, zabije pijaka. 

Zagadka Atlasa: 
Kto to jest: 

Nie je, nie pije, 
Nie płacą mu — a żyje? (Edzio). 

KOROLEK. 
W porównaniu z tak szlachetnem pi­

jaństwem wysokiego gatunku, jakie re­
prezentuje lwowski „Atlas" aż nieprzyjem 
nie zająć się takim kiepskim, szmatławym 
pijakiem jakim jest Michał Koiolek z uli­
cy Brzezińskiej. W nocy z 20 na 21 marca 
rb. Korolek wracał do domu ulicą śród­
miejską. Wypił przedtem ze trzy - • czte­
ry wódy i był już podgazowany. I śpiewał. 
Właściwie nie śpiewał, a ryczał, t. j . wy-
lykiwal głupawe, ponure piosenki. Za to 
też słusznie go skazano na 20 zł. grzywny 
lub 3 dni aresztu. 

Powinna wyjść wogóle ustawa, powia 
dająca, że pić ma prawo tylko ten, kto 
pić potrafi. Komisja egzaminacyjna wyda­
wać będzie odpowiednie świadectwa na pi 
jaków dyplomowanych. 

Jerzy Krzeckr. 

Prymitywny garłacz. 
SR.ERC WIS|SHIE«0 KONSTRUKTORA* 

Z Sosnowca donoszą: 
We wsi Wojtkowice Komorne wyda­

rzył się w tych dniach tragiczny wypadek 
którego ofiarą padł 22-letni Stanisław Le­
on Polak, mieszkaniec tejże wsi, niedoro­
zwinięty umysłowo. 

Polak skonstruował prymitywny gar­
łacz, używając do tego żelaznej rurki i 
deski. 

Chcąc wypróbować działanie garłacza 
Polak załadował rurę drobnemi kamienia­
mi oraz prochem górniczym, poczem 

zapalił lont 
Skutki eksplozji okazały się tragiczne, 

odłamki rozerwanej rurki i kamienic pora­
niły dotkliwie wiejskiego konstruktoia. 

Przewieziony do szpitala powiatowego 
w Będzinie Polak zmarł. 

Eskapada młodego automob I s 
DWIk. O f O t t T R A N N * . Z Katowic donoszą: 

Około godz. 20.15 na szosie w Kato­
wicach— Bryuowic, tuż pod radjostacją na 
dawczą Polskiego Radja, wydarzyła się ka 
tastrofa samochodoa, której' ofiarami pa­
dło dwoje młodych ludzi. Mianowicie 18-
letni syn znanego obywatela katowickiego, 
Igo Politkowski, nie mając spowodu mło­
dego wieku prawa jazdy, kierował samo­
chodem śl. 3234, w którym pozatern znaj­
dowała się 16-letnia*Małgorzata Szymian-
ka z Katowic. 

Ponieważ szosa spowodu deszczu by­

ła gładka, a młody kierowca nie umiał so 
bie rady dać z rzucającym się wozem, sa­
mochód potoczył się na brzeg szosy i wje 
chał na drzewo przydrożne, przyczem się 
rozbił. Politkowski doznał 

wybicia kilka zębów 
oraz rozcięcia wargi, podczas, gdy towa­
rzyszka jego Szymianka doznała złamania 
kości udowej prawej nogi. Na szczęście 
okaleczenia nie są poważniejszej natury. 
Oboje rannych odstawiono do szpitala 
miejscowego. 

MĄOK 
P Ł Y N R O B A C T W O 

D o C z y t e l n i k ó w „ B C H V 

Bezpłatnie b u żadne] dopłaty. 
Jeżeli Cl brak encrgjl, równe 
wagi, jeżeli c l e r p i i i moralnie 
p"'.ii| data, urodzenie, o tr i t -
enass as tro log iezne określeni , 
charakter i. sdolnoeel , pr« >ua . 
czenle. P w l l l l l .Tajemnic f po 
wodzenl l" , Jak tyć. postępować 
ł b y zwyc i ę sko przec lws l iwi i 
Ile, losowi Astrolog Szyler Szkc 
•Ik wskaże, szczęś l iwy numer 
łoitt Loter]l Państwowej . Zuoel 
n i e b e i p t ł ł n l e . N i t prrysyloj 
ładnego wyuegrodseale . — Wei pad uwagę, p . Szyl lcr-
-Szkoinlk jest c i lowfeklem nauki, długoletnim redaktorem 
p o e s y l o e g o pisma , S w l f (Wledra Tajemna),autorem wielu 
proc uaukuwich . Ka wielka, Ilość wybranych praei 
Pb S i y l l ł r i - S iko ln tk i numerów padł* ninójtwo wygra-
nych. 7 braku miejsca podajemy tylko niektóre: 
Antoni s i w e j , Ząbkowice, gm, Wójków Kościelne — n.COO 
tłotycłi , Eugenia Zauttnlcka. Bank Rzemieślniczy. Wło­
cławek — 6.000 i ł . , Cabała Jófif , Limanowa, urzędnik ra-
flnerjl — IO.GOO a*., Fryebel, Katowice, Brunów Wodospa­
dy i — 4.0C0 al. , Akl l tcaycówna Helena, p-la Holublcee — 
6.1-00 t l . Marja Madejówna, Stiejljławów, Romanowekiego 9 
«•» "" " " . . lóieł baU.-rek. Nowa Wle l . Miarki 2— IO.0C0 

^ „ „ ^ t ło tyeb , J. Morzynska. Laik. atacja kolejowa— 
JP^^tk 0.U.0 >ł„ Jó ie l Bnguiławikl w Wilnie, ui. 
K_*<m slrobramtka l l |b — lUO.rjO i ł . . Wacław Ba­
w i • nowlci . Odynla. Wysockiego Sl — 10 <K>:> et. 
ą |Ł V v'aler)« Pietkiewicz. Kiakow. B. Zaleskiego 

^ w ^ * •'» — 10.000 al. — N ł aeanaach oanblstyclj 

FFW odgaduje Imio , 
na w s i y i U t l e s i c i e n e pomyślane pytania. 

ł»i* i c i i o i o b l i l e cały dale*. Warftawa. Redaktor S i v i l e r -
• iko i i l f c , / u n ń j k i a g o H J t i t l l e.bwesz — iatn.cz na kosz ty 
•octtowo-kanot iaryjne 50 gr. (anatakami pnci towemli . Zad* 
-tych doalai ole> DeJiie. — Ogłoizeale ta ląc i^c . 

I — 10.000 i ł . — N l seansach osobis tych 
słynne medium l lvljny w tr ias ie pod w p ł y ­
wem aogealii Redaktora Szyl lere-Szkolri lki 
odgaduje Imiona, l a z w t i k i . daj i o l p o w l e d z l 

RADIO - KĄCIK. 
DZIŚ, dnia 10 czerwca wieczorem: 

RASZYN. 
11.57 Sygnał czasu oraz hejnał z Krakowa 
12.03 Muzyka lekka z Ciechocinka 
12.50 Chwilka gospodarstwa domowego 
13.U5 Dziennik południowy 
13.15—14.30 Przerwa dla Krakowa, Lwo 

wa i Torunia 
13.15—15.30 Przerwa dla Warszawy i 

Łodzi 
14.16-1-15.30 Przerwa dla Katowic, Pozna 

nia i Wilna 
15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 Wesoja audycja dla dzieci — ze 

Polskie Eidro Podróży „ORBIS" 
Oddz. w Łodzi, P i o t r k o w s k a 6S 

t e l . 101-01, 101-20 

Wakacje w dworach na 
ziemiach wschodnich 
P o b y t y r y c z a ł t o w e 

Kurami 
w letniskach i uzdrowiskach 
polskich: A u g u s t ó w , CI ehe koło 
Zakopanego, G d y n l a - O r l o w o , 
| a s t r z ę b i e - Z d r ó j , M a s z y n a , 
K a z i m i e r z nad Wis łą . Oj ­
ców, W i s ł a , Worochta , Za­

l e s z c z y k i i Z a k o p a n e . 
Zadaje e p i o s p e k t ó w 250 

w y c i e c z e k p o P o l s c e . 

CLAUDE GEVEL. 

Rozkoszne bobo 
Okresem największej troski o przy­

szłość dziecka jest dla rodziców czas, 
kiedy się dopiero „spodziewają" przy­
szłej pociechy. 

Z chwilą zaś, gdy dziecko przycho­
dzi na świat, rodziców absorbuje teraź­
niejszość. Ale w miesiącach oczekiwania 
żyją tylko przyszłością, w którą wkłada­
ją zarówno nadzieje, jak i troski. Wszyst 
ko jest niepewne wtedy: syn czy córka? 
Staaowisko? Służba wojskowa? Dobra 
partja?.. O wszystkiem myśli się zawcza 
su, wszystko bierze się pod uwagę. Jest 
to tembardziej łatwe, że myśląc o dziecku 
myśli się przedewszystkiem także o so­
bie... 

Okres marzeń i złudzeń dla jednych 
okres obliczeń dla drugich: tak działo się 
u pp. Pćrisseau. 

—Trzeba dostarczyć mu wszystkich 
atutów życiowych — postanowili, gdyż 
odznaczali się praktycznością. Dobre 
zdrowie, staranne wychowanie, wykształ 
cenie te rzeczy rozumiały się same 
przez się... Ale oczywiście pp. Pćrisseau 
nie ograniczali się na sprawach tak pro­
stych. Dobre zdrowie? — Człowiek oczy 
wiście radzi się dobrego lekarza w wy­
padku choroby. Staranne wychowanie? 
— Daję się także, jakie się samemu o* 
trzymało... A co do wykształcenia?... Po­
twierdzają je dyplomy państwowe. Lecz 
rzeczy te naturalne nie śą jeszcze wystar 
czające. 

Głównym atutem w życiu, dozwalają­
cym wykorzystać inne karty, zawsze są 

pieniądze. Nie brakowało ich pp. Peris­
seau, a majątek ich, naturalną koleją rze 
czy, „przejść" miał w ręce ich potomka. 
Ale w międzyczasie? Pp. Pćrisseau nie 
mieli zamiaru ani umrzeć przedwcześnie, 
ani poświęcić własnych korzyści... Było 
zatem wskazane znaleźć dla przyszłego 
potomka inne jeszcze źródło uczuć, pod 
porę poza oparciem własnego domu. 

Poruszona kwestja należała do zaga­
dnień, które się rozstrzyga z chwilą, gdy 
powstają. P. Perisseau przystąpili do 
przeglądu swych znajomych, by wyna­
leźć matkę chrzestną dla przyszłego dzie-
rcka. 

Wykluczyli przedewszystkiem z listy 
kandydatek obie babki, których materjal 
na i moralna pomoc była zgóry zapewnio 
na; skolei wykreślili dwie ciotki, już za­
sobne w potomstwo. Należało dokonać 
wyboru wśród dalszych krewnych i zna­
jomych. Sprawa komplikowała się: jed­
na z kandydatek była za młoda jeszcze, 
i kiedyś wyjść mogła zamąż; druga była 
skąpa, trzecia znowu znana była jako 
nadmiernie hojna filantropka.... Copraw-
da była jeszcze kuzynka Róża, ta sama, 
która wychowała panią Pćrisseau i była­
by uradowana z trzymania do chrztu sy­
na pupilki, może nawet liczyła na to po-
trosze, na podstawie dawniejszych obie­
tnic?... Ale cóż, kiedy była biedna, sza­
ra... powinna zrozumieć że nie będzie 
matką chrzestną, przynoszącą korzyść 
dziecku..." Po kolejnych eliminacjach i 
niepokojących wkońcu poszukiwaniach 
zatrzymano się na pani Algrave. Ach! 
ta przynajmniej była osebą wymarzoną! 
Bogata, ustosunkowaną w najlepszych . 
kołach towarzyskich, zamężna od lat pięt, 

nastu, ale bezdzietna, dość młoda jesz­
cze, by wykorzystać można było jej sto­
sunki w momencie właściwym, i dość sta 
la już, by oczekiwać nie można było rea­
lizacji legalnego potomstwa, p. Algrave 
jednoczyła wszelkie upragnione zalety. 

Niestety jednak stosunki jej z pp. 
Perisseau, ograniczające się do spotkań 
u wspólnych znajomych, przy wspólnym 
stole bridżowym, nie upoważniały ich je­
szcze do zaproszenia jej na matkę chrze­
stną oczekiwanego dziecka. 

Należało „działać ostrożnie" i „zama­
skować baterje", oświadczył p. Pćrisseau, 
lubiący używać zwrotów militarnych. 

Podczas gdy układał kilka „planów 
strategicznych", pani Pćrisseau „działa­
ła". Dowiedziała się, gdzie pani Algrave 
spędzi lato, i tamże zamówiła pokój w 
luksusowym hotelu, gdzie zatrzymać się 
miała jej „kandydatka". Cena zajętego 
pokoju coprawda przejęła dreszczem pa­
na Perisseau, ale wkońcu zrezygnował w 
świadomości, że trzeba „siać poto, by 
zbierać". I w ten sposób małżonkowie 
Pćrisseau spotkali się „przypadkowo" z 
panią Algrave w hotelu „Royal" zdrojo­
wiska Viviers - les - Eaux. 

Wywczasy letnie, nudy kuracji, którą 
pozornie przechodziła pani Pćrisseau, 
współczucie p. Algrave dla stanu ciąży 
bardzo już posuniętej, wszystko wkrótce 
zrodziło zażyłość tak pożądaną. Częste 
wyjazdy małżonków obu państw dozwoli 
ły '-rzyszłej mamusi oddać się pod opie­
kę nowej przyjaciółki: razem wolnym kro 
kiem odbywały długie spacery piesze, 
niemęczące wycieczki autem, słcdkie sie-
sty w cieniu sta: :h drzew, zabawiając 
się rozmowami na tematy który nasuwał, 

się s a m . P a n i Algrave zaofiarowała swą 
p o m o c przy szyciu „wyprawki" dziecię­
ce j . W w y l e w i e serdeczności, pani Pćris 
s e a u wystąpiła ze s w ą premedytowaną 
propozycją... 

Trudno było odmówić tak wzruszają­
cej prośbie. Siostrzany pocałunek przypie­
czętował zawartą u m o w ę obu p?ń. Chodzi­
ło r z e k o m o j e s z c z e o uzyskanie zgody p. 
Pćrisseau, k tó ry , kierując s ię tradycyjnem 
przywiązaniem d o rodziny, może wśród jej 
g r o n a „upatrzył" przyszłą matkę chrzestną 
s w e g o dziecka? Żona jego jednakże o-
wiadczyła, iż pokonać zdoła upór męża. 

Po wygraniu pierwszej l/kwy i przyj­
ściu na świat dziecka pozostawała jesz­
cze sztuka dalszej zręcznej akcji. Chodziło 
obecnie- o starania na dalszą metę, wyma­
gające ustawicznego wysiłku i taktu :nicze 
go nie żądać, a zarazem stwarzać okazje 
do okazania hojności, mówić tylko o uczu­
ciu, a myśleć tylko o interesie, udawać, że 
nie liczy się na nic, a mimo to przyjmować 
wszelkie dary bez okazywania zbytniego 
entuzjazmu, gdyż należało przedewszyst­
kiem wpoić p. Algrave pojęcie, że są w 
gruncie rzeczy zupełnje zrozumiałe. 

D w a razy na tydzień niania zawoziła 
Antosia (p. Algrave nosiła imię Antoniny) 
do jego chrzestnej matki, by malec nauczył 
się poznawać swoją „drugą mateczkę). Ma 
łe przyięcja w poufnom kole odbyły się dla 
obchodu półrocza Antosia, uczczenia jego 
pierwszego ząbka i oczywiście rocznicy u-
rodzin oraz imienin... Kupiono skarbonkę 
dla boba, kióre rzekomo lubjło „dźwięk 
wpadających do niej monet..." Pan Pćris-* 
seau zapewniał z mina sztucznie rozżaloną, 

Lwowa 
16.15 Zespół salonowy P. Rynasa 
17.00 Koncert z Wilna 
17.30 Recital śpiewaczy Tatjany Nolier -

Mazurkiewiczowej 
17.50 Anegdoty z życia Grottgera — po­

gadanka 
18.00 Programy lokalne 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 Koncert orkiestry P. R. 
20.00 Mozaika muzyczna (Katowice i Po­

znań nadają audycje lokalne) 
20.30 Reportaż z Wilna 
21.00 Pierwsza audycja z cyklu: Utwory 

Chopina w wykonaniu słynnych arty­
stów (płyty) 
(Wilno nadaje audycję lokalną) 

21.30 Audycja muzyczna ze Lwowa 
22.00 Wiadomości sportowe 
22.15 Muzyka salonowa w wykonaniu ze­

społu F. Ptaszyńskiego (transmisja z 
kawiarni Ziemiańskiej w Łodzi) 

23.00—24.00 Programy lokalne 
Łódź, jak Raszyn, oraz: 

11.00 Różne instrumenty (płyty) 
12.55 Muzyka z płyt. 

15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.00 Muzyka baletowa z płyt 
18.80 Jak spędzić święto? — poradzi L. 

Szumlewsri 
18.35 Koncert reklamowy 

CZWARTEK, 11 CZERWCA. 
RASZYN. 

8.00 Sygnaj czasu i pieśń: Ave Maria 
8.03 Organizacje rolnicze przy pracy -

reportaż 
8.15 Programy lokalne 
8.45 Dziennik poranny 
8.55 Programy lokalne 
9.00 Transmisja nabożeństwa z Łodzi 

10.30 Programy lokalne 
11.57 Sygnał czasu oraz hejnał z Krakowa 
12.03 Poranek muzyczny 
18.00 „Opowiadanie przyjaciela" — no­

wela Jana Miernowskiego 
13.20 Muzyka operowa 

Łódź, jak Raszyn, oraa 
8.O3 Muzyka z płyt 
8.55 Program na dziś 

11.45 Muzyka z płyt 

że pani Algrave jest jedyną osobą, do któ­
rej uśmiecha się jego synek... Państwo Pć­
risseau delektowali się w tajemnicy zwy­
cięstwem swej dyplomacji... Było wyraźne, 
że pani Algrave „przepadała" za ich mal-

j cem. Zabawki gromadziły się... ubranka u-
1 kładały się w stosy., skarbonka zapełnia-
. ła się... 
i Antoś skończył trzy lata, gdy zapadł na 
I odrę.. Lekarz przepisał mu zmi^iic klimatu 
na okres rekonwalescencji... Panj Pćrisseau 

I wynalazła godziwy pretekst, by nie móc 
wyjechać... Pani Algravc zaofiarowała się 
wziąć chrzestnego synka pod swoją opiekę 
co wydawało się rodzicom dziecka świa­

dectwem formalnem roli, jaką objęła... Po-
! czuli się zupełnie pewni co do przyszłego 
I zabezpieczenia Antosia... 

Kilka dni przed powrotem pani Algrave 
— bawiła z Antosiem poza domem zgórą 
sześć tygodni— przyszedł list od niej... 

, List, podobny do innych jej listów: w ta-
1 kiejże kopercie, skreślony temże pismem, 

zwykłej wagi... a jednak.. 
| Pan Pćriseau rozpieczętował go 2 błogo­
ścią, rozłożył, przeczytał i zaklął aiarczy-
ście. Następnie podał list nvtłżonce,*rycząc 
zc wściekłością: 

— Ładne rzeczy! Coś podobnego! Tak 
wystrychnąć nas na dudka! 

Pani Algrave pisała poprostu, że **o 
dłuźszem obcowaniu z ich rozkosznym An­
tosiem, n;e mogła już pogodzić się z myślą 
o samotności. 

Zrozumiał to jej mąż, i za wspólnem po-
•Dzumieniem poctamwili usynowić miłego 
«ierotę, którego w*. v tkano dla nich na 
wsi..„ Tł. L. M. 

http://iatn.cz
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Polacy grali lepiej 

mz w 
Kraków, dnia 10 czerwca. 
We wtorek rozegrany został w Krako­

wie wobec 8000 widzów drugi mecz spar-
ringowy reprezentacji Polski z wiedeńską 
Admirą. Zwycięstwo odnieśli ponownie 
wiedeńczycy, tym razem w stosunku 3:1, 
!(2:0). 

Pierwszy kwadrans wykazał dużą prze 
Wagę wiedeńczyków, którzy wyzyskali 
Zdenerwowanie i brak zgrania wśród pol-
kiej obrony dla zdobycia dwóch bramek. 
Dalsza część pierwszej połowy zawodów, 
to okres, w którym atak polski grał z wy­
jątkowym pechem. Po przerwie zaś dru­
żyna polska była niewątpliwie lepsza, niż 
Wiedeńczycy. Gościom udało się jednak u 
trzymać wynik jedynie dzięki świetnej o-
bronie bramkarza. 

Wiedeńczycy w pierwszej połowie by­
li niewątpliwie panami boiska, demonstru 
jąc swoje walory mistrza Austrji: wspania 
łą grę techniczną, szybką orjentację i dys 
pozycję strzałową. 

W drużynie polskiej, która grała bar­
dzo ofiarnie i ambitnie, zwłaszcza w dru­
giej połowie, najlepsi byli Madejski Mar­
tyna i Dytko. Atak był dobry w drugiej 
połowie, chociaż celność strzałów zosta­
wia jeszcze wciąż tak dużo do życzenia. 
Wilimowski dobry technicznie, miał pecha 
w pojedynkach przed bramką. 

Zawody prowadził Arczyński, który 
przy grze fair obu drużyn zadowolił. 

W loży honorowej zasiedli generał 
Rouppert, gen. Boncza-Uzdowski, gen. 
Mond i in. 

Chcesz wstąpić do akademji sportu ? 
• B P I W a r u n k i p r z y j ę c i a d o C I W F . 

W roku bieżącym do Centralnego In­
stytutu WF. na Bielanach pod Warsza­
wą przyjmowane będą kobiety w wieku 
od lat 19 do 25, posiadający maturę gim 
nazjalną. Dla mężczyzn konieczny jest 
warunek odbycia służby wojskowej, a 
conajmniej drugiego stopnia PW. 

Podania o przyjęcie do Instytutu re-
łlcktanci wnieść winni do Dyrekcji (War 

szawa 32 — Bielany — CIWF) do dnia 
13 czerwca. 

Po rozpatrzeniu podań Dyrekcja In­
stytutu wyśle kandydatom wezwanie na 
obóz wstępny, który trwać będzie od 27 
bm. do 28 lipca. Podania nieuwzględnio 
ne zostaną zwrócone wraz ze złożonemi 
dokumentami w terminie do 20 bm. 

Dalszy ciąg turnieju w grach sportowych. 
Młodzież szkół średnich na boisku W. K. S-u. 

W dniu wczorajszym <na boisku WKS-u 
odbył się dalszy ciąg turnieju gier sporto­
wych o mistrzostwo Szkół średnich. 

Zostały rozegrane spotkania w koszy­
kówkę do których się zgłosiło osiem zespo 
łów. 

Naogół poziom spotkań Jest dość wy­
soki, a mecz „Piłsudski — Szkoła Rze­
miosł" był niezwykle zacięty I dopiero 
pod koniec, kiedy gra stała się ostrą, 
chwilami brutalną, zwycięstwo odnieśli 
Więcej wytrzymali zawodnicy „Piłsudskie-
go". 

W ciągu dnia wczorajszego uzyskano 
następujące wyniki: 

PAŃSTWOWA SZKOŁA WLÓK. — GI­
MNAZJUM NARUTOWICZA 22:16 (14:8) 

Poziom spotkania niski, zawodnicy wy 
kazują brak treningu i startu do piłki, to 
też przebieg spotkania naogół nieciekawy 
Nieznaczną przewagę mieli pokonani do 
do przerwy, zaś w drugiej części meczu 
gra była otwarta.. 

Wyróżnił się Jeźak z gimn. Narutowi­
cza. 
GIMN. NIEMIECKIE — MIEJSKA SZKO 

ŁA HANDLOWA 22:16 (14:5) 
Pokonani występują bez Adamskiego, 

lecz grają ambitnie i z werwą, pomimo to 
muszą uznać wyższość przeciwnika, który 
zupełnie zasłużenie zwyciężył. 

Wyróżnił się Wodnicki u pokonanych. 
Sędzia p. i Frenccl. 

GIMN. PIŁSUDSKIEGO — SZKOŁA RZE 
MIOSŁ 29:14 (14:8) 

Gra bardzo ciekawa, szczególnie w 
drugiej połowie, kiedy wynik brzmiał 
14:14 dopiero zwycięzca zmienia skład 
drużyny, co wychodzi na dobre i odnosi 
zasłużone zwycięstwo, pomimo, że copraw 
da nie grał jeden z lepszych graczy Gut-
sche. 

Sędziował p. Frencel. 

P.S.H.M. (Księży Młyn) — OŚWIATA 
42 :10 (22:4) 

Gra nieciekawa, pokonani wypadli 

Urlop 
na morzach południa 
od 29/VI do 14/VII zł. 5 0 0 . -

Do WARNY 
od 5/VII do 19/VII zł. 242.— 

Do W i e d n i a 
od 10/VI do 16/VI zł. 95.— 

P a s z p o r t y k u r a c y j n e 

do Aus tr j i , C z e c h o s ł o w a c j i 
i Jugos lawj f . 

Bilety lotnicze 
W A G O M S - L I T S / / C O O K 

Ł ó d ź , u l . P i o t r k o w s k a 6 8 
tel. 170-70 

bardzo słabo, to też zwycięstwo odnoszą 
„handlowcy". 

Sędzia bardzo słaby. 
Publiczności wyjątkowo mało. 
Do półfinałów, które odbędą się w pią 

tek o godzinie 4-tej popołudniu na boisku l 
WKS-u, grać będą: Gimn. Niemieckie, Pań 
stwowa Szkoła Włók. „Piłsudski" oraz 
P.S.H.M. (Księży Młyn.) 

Podejrzane rozmowy na korytarzu 
P R O C E S o Z A i J c i A t r P R z y r y n u . 

Z Radomia donoszą—Na wczorajszej roz 
prawie o zajścia w Przytyku sąd przesłu­
chiwał dalszych świadków, wyłącznie ży 
dów. Zeznawali oni na okoliczności napa­
dów w dn. 9 marca na domy żydowskie i 
obicia poszczególnych osób. 

Św. Sura Borensztajn obciąża swemi 
zeznaniami oskarżonych Zielińskiego i Roj 
ka, których jednak nie może rozpoznać. 
Prokurator wnosi o odczytanie protokuju 
konfrontacji świadka z oskarżonymi, któ­
rego w wynika, że w czasie śledztwa świa 
dek poznała Zielińskiego. 

Św. Chaja Frydman została w czasie 
napadu pobita, żadnego z oskarżonych nie 
poznaje, św. Gedale Hempel w wyniku po 
bicia odniosfa złamanie żeber i leżała w 
szpitalu, św. Minda Borensztajn, matka, 
osk. Borensztajna, zeznaje, że w czasie 
napadu na mieszkanie zginęły jej pienią­
dze. Na pytanie sądu stwierdza, że drugi 
jej syn już zmarły, był w swoim czasie 
skazany na 4 lata więzienia za komunizm. 
W związku ztem osk. Borensztajn składa 
oświadczenie, że od 4 lat jest członkiem 
Partji Sjonistycznej i z komunizmem nie­
ma nic wspólnego, a adwokat Lewin wno 
si o zażądanie z depozytu sądowego znaj 
dujące się tam legitymacji partji sjonistycz 
nej oskarżonego. Sąd wniosek ten pozosta 
wia bez uwzględnienia, gdyż jest to oko­
liczność dla sprawy nieistotna. 

Następni świadkowie poza przytocze­
niem faktów pobicia napadów i rabowa 
nia towarów, nic wnoszą do sprawy nic no 
wego. Obciążają oni oskarżonych Pyt­
lewskiego, Wlazję, Prusa, Olszewskiego 
Stępniaka, Kacperskiego i Rojka, przy— 
czem nie wszyscy świadkowie rozpozna­
ją oskarżonych na sali. 

:Q 

Po przerwie sąd badał w dalszym ciągu 
świadków, przeważnie kupców i rzemieśl­
ników, wyłącznie żydów przedmieścia Za­
chęta. Opowiadają oni, że gdy spostrzegli 
niepokój w miasteczku, pozamykali sklepy 
a następnie, widząc tłum przed oknami, 
schronili się z rodzinami na strych, wcią­
gając za sobą drabiny, skąd przez szpary 
obserwowali ludzi wdzierających 
się po wyważeniu drzwi do wnętrza skle­
pów i mieszkań. W>cza-
sie rozprawy obrońca Gajewski zawiado­
mił przewodniczącego, że osoby z pośród 
publiczności obecne na sali wychodzą w 
czasie rozprawy na korytarz, informując 
oczekujących tam świadków o treści ze­
znań świadków poprzednich. Przewodni­
czący wydał natychmiast odpowiednie 
zarządzenie zapobiegawcze. Po przesłu­
chaniu 30 śwadkow sąd o godzinie 16-ej 
odroczył się do środy. 

Wyrok na uczestników zajść 
w O d r z y w o l e . 

Z Opoczna donoszą — Wczoraj popołud 
niu zapadł wyrok w procesie uczestników 
zajść w Odrzywole. 

Chrobak, A, Gruszecki, Wrzosek i Bar 
tos skazani zwstali po 1 roku więzienia. 
Dziuba, Walasik, Białek, Gdański, Sapo-
ciński, Waszkiewicz, Stachnłak, Pis, Kłu 
sek i Piecyk — po 6 mieaięcy więzienia. 
Wszystkim wyżej wymienionym zawie­
szono karę na 3 lata. 

Niemirski — 1 rok i 6 mies.. 
Maciagowski 1 rok i 6 mies. z zaliczę 

niem okresu aresztowania. 
Poaatem wszyscy solidarnie skaaani 

zostali na zapłacenie kosztów sądowych. 

Sport w Kilku słowach. 

LEGJA CZY WARSZAWIANKA? 
Meoz o mistrzostwo Ligi w Warszawie. 

W niedzielę nadchodzącą o godz. 
17.30 na stadjonie Wojtka Polskiego w 
Warszawie odbędzie się mecz piłkarski o 
mistrzostwo Ligi PZPN pomiędzy stołe-
cznemi klubami Legją i Warszawianką. 

12 LIPCA... 
Mecze o wejścCe do Ligi PZPN. 

Międzyokręgowe zawody piłkarskie o 
wejście do Ligi PZPN rozpoczną się w 
dniu 12 lipca br. 

SENSACYJNE ZWYCIĘSTWO JUGO-
SŁAWJI. 

Spotkanie tenisowe Francja — Jugo-
sławja o puhar Dayisa w trzeciej rundzie 
zakończyło się sensacyjnem zwycięstwem 
Jugosławji w stosunku 3:2. 

DZISIEJSZE ZAWODY KOLARSKIE 
NA DYNASACH. 

W ramach „Tygodnia Czerwonego 
Krzyża" odbędą się dziś, w środę torowe 
zawody kolarskie i motocyklowe na Dy-
nasach. 

Początek zawodów o godz. 20-ej. 

WYBORY NOWEGO ZARZĄDU 
w Związku Pracy Obyw. Kobiet. 

Odbyło się Walne Zgromadzenie Zrze­
szenia Wojewódzkiego Z.P.O.K.. Na zjazd 
przybyło 75 delegatek. 

Obradom przewodniczyła p. Mija Ma­
tuszewska, sekretarzowały pp. dr. świato-
gorowa z Rudy Pabjanickiej i Irena Kausi 
kowa ze Zgierza. 

W skład nowego zarządu weszły p. 
Hauke - Nowakowa Krystyna, jako prze­
wodnicząca, p. Szarkowska Zofja, jako 
wiceprzewodnicząca, p. Godlewska Eugen 
ja, jako, wiceprzewodnicząca. Członkami 
zarządu zostały wybrane: p. Busiakowi-
czowa Janina, p. Mieszańska Łucja, p. 
Kowalska Śtefanja, p. Peyzerówna Helena 
p. Stopczyńska Janina, mgr. Irena Zarem-

I bina, p. Jagiełło Janina, p. dyr. Cebrzyń-
•ska. 

Jutro zjemy na obiad: 
Rosół z makaronem. Sztukę mięsa z so­

sem cebulowym —kartofelki, naleśniki z 
serem. 

Już jutro odbędzie się w Łodzi o godz. 
16-ej na stadjonie przy Al. Unji atrakcyj 
na impreza lekkoatletyczna organizowa­
na przez ŁKS. 

Warszawianka przyjeżdża do Łodzi w 
następującym składzie: Lokajski,. Gierut-
to, Morończyk, Hanke, Kuźmicki, Wiśnie­
wski. Zawieja, Orszagh, Brachocki i Mar 
cinkiewicz. 

Z wymienionych lekkoatletów Lokajski 
Gierutto, Morończyk i Hanke są olimpij­
czykami, zaś pozostali należą do czoło­
wej klasy polskiej. 

Lokajski prócz swej specjalności, któ 
rą jest rzut oszczepem, wystąpi i w in­
nych konkurencjach (skok wzwyż i wdał 
bieg 100 mtr.) Gierutto jest niezwykle u-
zdolnionym wielobojowcem, a w rzucie ku 
lą pokonał ostatnio Heljasza i Tilgnera 
Morończyk uzyskał w tym roku najlepszy 
wynik w skoku o tyczce, zaś Hanke jest 
jednym z najlepszych polskich skoczków, 
wdal. 

Kuźmicki jest znanym średniodystan-
sowcem. Zawieja i Brachocki znakomity­
mi sprinterami, a Wiśniewski po Noji, 
najbardziej utalentowanym biegaczem dy 
stansów długich. 

ŁKS. przeciwstawi znakomitym goś­
ciom drużynę w następującym składzie: 
Radwański, Bobek, Wróblewski I i II, Cy 
gan, Tyliński, Filipczak, Mund, Polak, 
Grubert, Borowski, Stopnicki i Jachimo-
wicz. Poza meczem ŁKS—Warszawianka 
odbędą się próby bicia rekordów Połski 
przez Wajsównę i Kwaśniewską. 

ŁKS starał się również o sprowadze­
nie Turczyka, który jednak nie może przy 
jechać. Pomimo atrakcyjności imprezy Ł. 
K. S. ze względów propagandowych usta 
lił niezwykle niskie ceny biletów. 

W dniu dzisiejszym odbędzie się na 
stadjonie ŁKS-u przy Al. Unji zapowie­
dziany mecz piłkarski o mistrzostwo kla­
sy A między drużynami ŁKS Ib- -Union-
Touringiem. Początek meczu o godz. 18 
Obie drużyny mają wystąpić w silnych 
składach. 

W nadchodzącą niedzielę, dnia 14 
b. m. odbędzie się ósmy raid motocyklo­
wy dookoła Łodzi, organizowany przez 
sekcję motocyklową U. T. 

Trasa raidu wynosi 403 kim. Start 
i meta mieścić się będą przed lokalem klu 
bowym UT. przy ul. Piotrkowskiej 220 

Przeciętna szybkość uczestników raj­
du może wynosić 36—46 kim. na godzinę 

Trasa prowadzić b?dzie następująco: 
Łódź—Pabjanice — Łask, Zd. Wola—Sie 
radz — Warta — Uniejów — Piątek — 
Skierniewice — Rawa Maz — Tomaszów 
—Wadlew — Pabjanice — Łódź. 

Raid będzie nosił charakter ogólnopol 
ski. 

W dniach 12, 13 i 14 bm. odbędą się 
w Warszawie szermiercze mistrzostwa 
Polski w trzech broniach, a mianowicie: 
florecie, szabli i szpadzie. W zawodach 
wezmą liczny udział szermierze łódzcy, 
z Kantorem (WKS) na czele. Mistrzostwa 
będą jednocześnie ostatnią eliminacją 

przed zestawieniem polskiej szermierczej 
reprezentacji olimpijskiej. 

W ciągu soboty i niedzieli 13 i 14 bm 
zostaną rozegrane na stadjonie WKS-u 
lekkoatletyczne mistrzostwa okręgu dla 
mężczyzn kl. A i B. W sobotę mistrzo­
stwa rozpoczną się o godz. 16-ej zaś w 
niedzielę o godz. 10-ej rano. W mistrzo­
stwach nie będą mogli wziąć udziału za­
wodnicy zdyskwalifikowani przez ŁOZLA 
za niestartowenie w meczu Łódź — Śląsk 
W mistrzostwach prócz zawodników 
łódzkich wezmą liczny udział zawodnicy 
prowincjonalni z Imielą, Mittelstaedtem, 
Leśkiewiczem (KSZO), Rybakiem (KE) 
itd. 

— Dnia 7 bm. zmarł w Łodzi ś.p. Lu­
dwik Uznański przedwojenny jeszcze gracz 
Ł.K.S.-u. Ś.p. Uznański grał w ŁKS-ie po 
cząwszy od połowy 1913 r., tworząc wraz 
z Filipińskim najlepszą wówczas linję o-
brony w Łodzi. 

Tylko zł. 2,50 gr. 
miesięcznie 

kosztuje abonament „ E C H A " 
x o d n o s z e n i e m d o d o m u 
Prenumeratę zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 
Adres: 
Żwirki 2 (Karola) lub tel . 102-28. 
lub Piotrkowska 11, tel. 102-29, 

Pray odbiorze w administracji Żwirki S 
(Karola) lub Piotrkowska 11 prenumerata 

wynosi tytko 8 ił. 10 u . 

KONKURS FOTOGRAFICZNO - KRAJO­
ZNAWCZY. 

W czerwcowym numerze „Tęczy" z o ­
stał ogłoszony konkurs na artystyczne 
zdjęcia zabytków architektury i sztuki pol 
skiej. Dla uczestników konkursu wyz-iaczo 
no liczne i wartościowe nagrody. 

0 — 

C1I.GPCZE ZAPYTAJ RODZICÓW. 
W roku bieżącym Polska YMCA w 

swym obozie prowadzić będzie dwa czte 
rotygodniowe okresy i tak od 3-go do 
31-go lipca i od 1-go do 29-go sierpnia 
na własnym odpowiednio urządzonym te­
renie nad Pilicą, obok Sulejowa. 

Program dnia lifjjzjnaicony, 5-ciokrot-
ne zdrowe i smaczne pożywienie, stała 
opieka lekarza, Wychowawców i instruk 
torów daje gwarancje uczestnikom obo­
zu jaknajkorzystniejszego spędzenia let-1 

nich miesięcy. 
Wszelkich informacyj i zapisy przyjmu 

je Sekretarjat Polskiej YMCA ul. Mo­
niuszki 4a, tel. 250-10 w godzinach od 
8-ej do 22-ej, i Dział Chłopców Polskiej 
YMCA ul. Piotrkowska 86, 1.11 p. tel. 
223-90 od godziny 16-ej do 20-ej. 

me zapomnijcie 
pić na lampkę w 

do pawilonu 
* ~ f . „ V I N 0 N I A w H m u f f e u i r B 

Ł ó d ź , Andrzeja 7. 

Z y c i e e k o n o m i c z n e 
BAWEŁNA. 

N. JORK: loco 11.79, czerwiec 11.64, 
lipiec 11.64—65, sierpień 11.49 

LIVERPOOL: loco 6.72, czerwiec 6.32 
lipiec 6.22, sierpień 6.08 

BREMA: loco 14.10, lipiec 12.24, paź 
dziernik 12.08, grudzień 12.03 

Waluty, dewizy i akcje 
Zmienna tendencja dla listów zastawnych. 

W dziale papierów państwowych pa­
nował nastrój niejednolity, przy średnich 
rozmiarach obrotów. W grupie premjó-
wek na ustalonym poziomie utrzymały się 
1 i 2 emisja 3 % Poż. Inwestycyjnej, serje 
tejże 1 emisji były droższe o z}. 2.50, se-
rjami 2 emisji tranzakcyj nie zanotowano. 
4% Poż. Dolarowa zwyżkowała o 25 gr. 

W grupie innych papierów państwo­
wych po niezmienionych cenach nabywa­
no h% Poż. Konwersyjną oraz listy 1 o-
bligacje banków państwowych. 6% Poż. 
Dolarowa była tańsza o 0.75 proc. 1% 
Stabilizacyjna utrzymała się na niezmie­
nionym poziomie, drobne odcinki były. 
droższe o 0.25 proc. 

Wahania kursów listów zastawnych. 
Zainteresowanie prywatnemi papiera­

mi lokacyjnemi było duże, odchylenia kur­
sowe w porównaniu do ostatnich notowań 
oficjalnych były naogó{ nieznaczne. 

Papiery procentowe. 
Poż. Inwestycyjna 1 em. 68.50, 2 em. 

69.50, 1 em. serje 81.00, Dolarowa ser. 3 
50.75, Konwersyjną 1924 r. 52.75, Dola­
rowa 1919 r. 76.75, Stabilizacyjna 57.75, 
Państw. Banku Rolnego 83.25 i 94.00, Ban 
ku Gospodarstwa Krajowego 83.25 i 94.00 
i 81.00, Przemysłu Polskiego 95.00, Ziem­
skie w W-wie 5 ser. 45.63, m. Warszawy 
53.75 i 55.13, m. W-wy 19,33 r. 54.50, 
Pozn. Ziem. Kred. s. L. 41.50, m. Łodzi 
48.25 

Niejednolite usposobienie dla akcyj. 
Przebieg zebrania giełdy akcyjnej w 

dalszym ciągu był dość ruchliwy, ogółem 
przedmiotem tranzakcyj i notowań urzę­
dowych było osiem gatunków papierów 
dywidendowych, przy tendencji zmiennej. 

Bank Polski 106.00, Cukier 29.50, Wę­
giel 15.50, Lilpop 13.50, Modrzejów 6.30, 
Ostrowiec 34.00, Starachowice 36.25, Ha-
berbusch 44.50 

OIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 10.6. — Urzędowa ce­

duła giełdy zbożowo - towarowej w War­
szawie. Pszenica 24.00—24.50, żyto I «t. 
15.00—15.50, mąka pszenna gat. I lit. A 
36.00—38.00, mąka żytnia wyciągowa 
23.00—24.00, mąka razowa 18.50—19.00 

POZNAŃ, 10. 6. - - Urzędowa cedują 
giełdy zbożowo - towarowej w Poznaniu. 

Ceny tranzakcyjne — nienotowane. 
Ceny orjentacyjne: żyto 15.00—15.25, 

pszenica 22.50—22.75, mąka żytnia wyc. 
22.50—22.75, mąka pszenna rat. 1 wyc. 
36.00—87.75 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teitr Miejski. Z przedziałkiem. 
Teatr Letni w Parku Staszyca. Słoń w 

składzie porcelany. 
Adria. Annapolis. 
Amor — na scenie: Strzeż się bociana, 

gdyś zakochana; na ekranie: Biały 
upiór 

Casino — Królewska faworytka 
Corso I. Grzesznik. II Kopciuszek. 
Europa — 1) Na zgliszczach szczęścia, 

2) Samochód Nr. 99 
Grand Kino. Panienka z poste restante. 
JAR — na scenie: Na zielonej trawce; 

na ekranie: — Czarowna noc 
Metro. Annapolis. 
Miraż — Oskarżam cię, matko! 
Przedwiośnie. Szalony porucznik. 
Pałace. Grunt to forsa i kobiety. 
Rakieta. Mazur. 
Rialto. Potępieniec. 
Stylowy — żona v z}ote klatce 
Sztuka. Pepi. 

WYSTAWY, MUZEA, BIBLJOTEKL 
Miejska Bibljoteka Publiczna przy ulicyt 

[Andrzeja 14 otwata sodziennie próci niedziel 
1 świat od godz. 10—21, w soboty od 10—191 

Miejska Czytelnia Pism i Wypożyczalnia 
Iksiąiek dla dorosłych, ul. Rokicinska 1, -* 
otwarta codziennie prócz sobót, niedziel W 
świat od godz. 14—21 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo - Peaage* 
głczne, Park Sienkiewicza, otwarte we wtorki 
czwartki i soboty w godz. od 15—18, w nie­
dziele od godz. 10—14 

Miejskie Muzeum Etnograficzne, ul. Piotr-
kowska 104, otwarte w środy, piątki, soboty 
i niedziele w godz. od 10—16 

Miejskie Muzeum Historii i Sztuki im. j . 
1 K. Bartoszewiczów, Plac Wolności 1, otwaj 
te w środy, soboty i niedziele w godzinach 
od 10—15. — ~~' ~ ** i 

Wystawa Rzemieślnicza w parku im. 
Staszica, u zbiegu ul. Narutowicza i Tram 
wajowej. Czynna od 9 rano do 10 wiecz. 

Park Sienkiewicza. — Wystawa arty­
stów grafików rekl.-.-iurych i drukarstwa 
funkcjonalnego. 

WINS^LjcAlY 
Jutro. Barnabie. 
Wschód słońca 3,16 
Zachód słońca 19.5? 
Długość dnia 16.39. 
Przybyło dnia 9.49. 
Tydzień 24 
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Gdy pęcherzyk i p łucne 

TRACĄ SWA ELASTYCZNOŚĆ. 
PRZYKRA CHOROBA. 

Do chorób płucnych najczęściej spoty­
kanych należy rozedma płuc. 

Rozedma płuc, którą często spotykamy 
u osobników ponad trzydzieści lat," jest 
spowodowana powolnym, a stopniowym 
zanikiem sprężystości tkanki płucnej dzięki 
której odbywa sję wydech stanowiący bier­
ny akt oddychania, którego częścią aktyw­
ną jest wdech powietrza. Żeby to zrozu­
mieć wiedzieć należy, że dwa płuca które 
wypełniają całą prawie naszą klatkę pier­
siową są to narządy, których budowa po­
dobna jest zupełnie do budowy gąbki kau­
czukowej. Powjetrze dostaje się do płuc 
przez tchawicę i coraz to cieńsze jej rozga­
łęzienia stanowiące cały system rurek zwa­
nych oskrzelami, aż wreszcie przez naj­
cieńsze oskrzeliki do maleńkich pęcherzy­
ków płucnych o niezmiernie cienkiej i ela­
stycznej ściance spowitej dookoła zwojami 
cieniutkich naczyń krwionośnych zwanych 
włoskowaeemj. Płuco mówiąc ogólnie po-
równoć można do grona winnego, którego 
łodyga i jej rozgałęzienia jak również jago­
dy byłyby wydrążone wewnątrz i zawiera­
ły powietrze. 

Przy napełnianiu płuc powietrzem dzia­
łają mięśnie, które powiększając pojemność 
klatki piersiowej, pozwalają niezliczonej 
ilości elastycznych pęcherzyków płucnych 
również się powiększyć. Powstające w 
ten sposób wolne miejsce w każdym pę­
cherzyku napełnia się świeżem powietrzem 
i to stanowi właśnie pierwszy moment od­
dychania— wdech. Rozszerzone podcza3 
wdechu pęcherzyki płucne dzięki swej ela­
styczności nanowo powracają. 

do swej zwykłej pojemności, 
wyrzucając przy tem taką samą ilość po­
wietrza jaka przy wdechu wtargnęła do ich 
wnętrza i ten moment stanowi drugą część 
oddechu— wydech, który odbyć sję może 
normalnie tylko wtedy kiedy ścianki pęche 
rzyków są cienkie zdrowe i elastyczne. 
Przypuśćmy, że z powodów które podamy 
niżej, ścianki pęcherzyków płucnych utra­
ciły wyżej wspomniane zalety, a stały się 
natomiast podobne do starej długo używa 
nej i rozciągniętej gumy, którą coprawda 

rozciągnąć cośkolwiek jeszcze można, ale 
która już nie powraca do swej poprzed­
niej długości, tylko za każdym razem staje 
się coraz dłuższa. Co wówczas się dzie­
je? Przy wdychaniu powietrze dostaje się 
do płuc normalnie, ale wydychanie staje 
się długie powolne i niezupełne, bo ścianka 
pęcherzyka nie ma wystarczającej siły ela­
stycznej, żeby się ściągnąć nanowo i wy­
rzucić nazewnątrz właśnie tyle powietrza 
ile go wciągnęła przy wdychaniu. Żeby po­
mieścić ten nadmjar, pęcherzyk płucny 

rozdyma się coraz bardziej, 
ścianka jego staje się coraz to cieńsza, 
przegrody między pęcherzykami zanikają 
wraz z naczyniami krwjonośnemi, aż wresz 
cie ścianki pękają a poszczególne pęcherzy 
ki zlewają się z sobą. Powiększenie się pę­
cherzyków powoduje zwiększenie sję płuc. 
które cisnąc na klatkę piersiową nadają jej l 
kształt beczkowaty. Mocno rozszerzona 
klatka piersiowa już iylko z trudem po­
większa się więcej, to też różnica jej po 
jemności przy wdechu j wydechu staje się 
bardzo nieznaczna. Ilość świeżego powie 
trza dostającego się do płuc jest niewy­
starczającą, to też pierwszy objaw jaki za 
uważyć można u chorego jest duszność. 
Spoczątku duszność dokucza tylko podczas 
wysiłków fizycznych, jak wchodzenie na 
górę, podnoszenie ciężarów, bieganie itp. 
Lecz z biegiem czasu wskutek małej ilości 
świeżego powietrza dostającego się do 
płuc, duszność ta potęguje się, oraz wytwa 
iza się sine zabarwienie części obwodo 
wych jak dolnych i górnych kończyn nosa, 
małżowin usznych, warg itp. Z biegiem cza 
su zjawia się kaszel spowodowany zapale 
niem oskrzeli, to ostatnie schorzenie pra 
wie zawsze komplikuje rozedmę płuc. Wre-
szcie jeżeli chory zaniedbuje chorobę nie 
leczy jej odpowiednio \ pomimo wszystko 
stara się pracować, przychodzą komplika­
cje sercowe. 

Wszystkie schorzenia płucne powodują­
ce kaszel i duszność, jeżeli trwają wystar­
czająco długo, mogą stać się powodem ro­
zedmy płuc. Do schorzeń tych należy w 
pierwszym rzędzie powtarzające się czę­

sto przewlekłe zapalenie oskrzeli i astma. 
Ażeby zapobiec wszelkim czynnikom 

szkodliwym, wpływającym na dalszy roz­
wój cierpienia, oraz przeciwstawić się za­
paleniu oskrzeli— powikłaniu często spo­
tykanemu w tej chorobie, chory poddać się 
powinien ścisłej higjenie, polegającej prze­
dewszystkiem na unikaniu różnego rodzaju 
wysiłków, na odbywaniu powolnych nie-
męczących spacerów, na djecie przeważnie 
jfilskiej nie zawierającej żadnych dań nie­
świeżych lub trujących jak alkohol. Pale­
nic papierosów w tych wypadkach jest 

kategorycznie zabronione. 
Chory powinien codziennie nacierać całe 
c'ało rękawicą włosjenną, oraz unikać prze 
ziębienia, które w tych wypadkach może 
stać się fatalne. 

Miliard 336 miljonów 
kilometrów sześciennych wody na ziemi. 

Szereg wybitnych uczonych zajmował 
się ostatnio starym, a mimo to dotychczas 
ostatecznie nierozwiązanym problemem: 
Ile też wody znajduje się na zjemi? Wziąć 
bzeba pod uwagę njetylko wody mórz i o-
uanów, ale także rzek, jezior, stawów, 
biot, wodę zawartą w lodach podbieguno­
wych w śniegach wiecznych, w lodowcach 
i wreszcie w atmosferze. Nie łatwe zada­
nie! 

na 
Pomimo to udało się obliczyć z pewną 

wystarczającą dokładnością, że ilość wody 
na ziemi wynosi 1,336,000.000 kilometrów 
sześciennych. Około 95 procent tej masy 
zajmują morza, na drugiem miejscu są po­
larne pola lodowe. 

Pominięta została jednak w tem oblicze­
niu woda, znajdująca się w ziemi i skałach' 
clumicznie z njemi połączona. Czy te ilości 
uda się obliczyć— należy wątpić. 

Niebezpieczne 
P r z y k r e c i e r p i e n i a . 

Przy dłuższych jazdach zamkniętemi 
samochodami występują u kierowców i u 
osób jadących objawy schorzenia, które 
nazwano w Niemczech „chorobą limuzy-
nową". Objawia się ona oszołomieniem, 
któremu towarzyszy silny ból głowy, nie-

i kiedy nudności i wymioty. 
'Zaburzenia te przypominają dobrze znaną 

Weź apteczkę; domową, 
" C D * JEDZIE$Z U * LETNISKO. 

Wyjeżdżając na letnisko zaopatrzmy się 
w r odręczną apteczkę, w której skład wej­
dą: przedewszystkiem termometr,, następnie 
nieco waty, gazy opatrunkowej, bandaż, jo 
dyna, woda utleniona. Kilka proszków mo-
top :jyny, worek gumowy do okładów, kil­
ka pastylek do uregulowania funkcji żo­
łądka. Nieco wazeliny, kolodjum (na opa­
rzenie). 

Dzieci cierpią w lecie często na biegun­
ki, weźmy porcję suszonych borówek, któ­
re zaparzone jak herbata, w ilości łyżecz­
ka na szklankę, są najlepszym środkiem 
zrpobiegawczym. 

Taka najprostsza apteczka odda nam 
usługi na letnisku, zwłaszcza odległem od 
apteki. 

FŁIRCIK 

p r z y s t u d n i . 

chorobę morską, różnią się od niej tylko 
tem, że choroba morska znika natych­
miast po wylądowaniu, natomiast choroba 
limuzynowa trwa nadal po zaprzestaniu] 
jazdy, a nawet wzmaga się, jeśli kierowca 
przebywa w samochodzie, a silnik puszczo 
ny jest na wolny bieg. Jest rzeczą charak­
terystyczną, że opisane cierpienie nigdy 
nie występuje u kierowców samochodów; 
otwartych. 

W Instytucie Fizjologji Pracy w Dort­
mundzie przeprowadzono badania kierów; 
ców, podlegających chorobie limuzynowej. 
W krwi ich znaleziono około 10 proc. tlen 
kowęglowej hemoglobiny, co świadczy o 
zatruciu gazami spalinowemi, pochodzą-
cemi z silnika. W czasie jazdy zawartość 
tlenkowęglowej hemoglobiny wzrastała 
aż do 18 proc. czemu towarzyszyły silniej­
sze zaburzenia. 

Sprawcą tych wszystkich zaburzeń 
jest tlenek węgla, najbardziej trujący skła 
dnik gazów spalinowych Codzienne zatru 
wanic się kierowców tlenkiem węgla nie 
jest obojętne dla ich zdrowia, a przytem^ 
zdaniem badaczy niemieckich, dużo nie­
wytłumaczonych katastrof samochodo­
wych wywołanych zostało zatruciem kie­
rowców tlenkiem węgla, wskutek wystę­
pującego w czasie jazdy oszołomienia. 
Walka przeto z tym zatruciem posiada do 
niosłe znaczenie zarówno dla higjcny pra­
cy kierowców, jak i bezpieczeństwa pulicz 
nego. 

Gazy spalinowe przedostają się do wnę 
trza wozu głównie w samochodach sta­
rych, w których tłoki nie przylegają ściśle 
do ściany cylindrów, tak że część gazów 
spalinowych przedostaje się do karteru a 
stąd do wnętrza wozu. 

W samochodach ogrzewanych gaza­
mi spalinowemi zdarza się również, że 
przewody, odprowadzające gatY są n i c 
szczelne i przepuszczają część gazów. Do­
statecznie często doszlifowywanie cylin­
drów i dbałość o szczelność przewodów 
odprowadzających gazy z silnika zapobie 
ga występowaniu choroby limuzynowej. 

PODSŁUCHANE 
PRZYJACIÓŁKI. 

— Moja droga, czyś już podbiła ser­
ce Jasia? 

— Serce nie, ale tymczasem jedno 
oko. 

WITOLD POPRZĘCKI 
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— A pewnie — przytwierdzi} — ja-
bym się wolał nudzić w towarzystwie pan 
ny Jadzi. 

— O zgrozo! Nudzić się w towarzy­
stwie panny Jadzi! — zawołaj Stanisław­
ski z udanem oburzeniem. — Jak się pan 
odzywa! 

— Ja to tylko tak mówię — pośpie­
szył z wyjaśnieniem Solak — bo nudziła­
by sie panna Jadzia, a jabym miał towa­
rzystwo. 

Nastrój zmącony nieco powrotem Sta­
nisławskiego i panny Jadzi, poprawi} się 
odrazu, wobec czego całe towarzystwo ru­
szyło ku Raptawickim Grotom. I tu jednak 
Solak wszedł niedaleko, a mianowicie do­
tąd, dokąd pozwalała mu jego tusza. Po 
kamieniach nie mógł tak chodzić, jak po­
została trójka, ciemne nory nie intereso­
wały go zupsinie, a samem wyjściem na 
taka górę zmęczył się. 

Kiedy wyszli z Grot, słońce przechy­
liło się już ku zachodowi. W powietrzu 
ciepło było i cicho, ale czuć było zbliża­
jącą się noc... 

Solaka rozmarzyja ta pogoda. Wpa­
trzy} się w górę doliny Kościeliskiej, po­
czem zwrócił się do reszty towarzystwa: 

— Moi państwo, a jakbyśmy tak zano­

cowali sobie gdzieś tu w górze, w jakiem 
schronisku. Co? W takiem powietrzu prze­
spać się, to byjaby przyjemność? 

Stanisławski kiwnął głową. 
— Nad Smreczyńskim Stawem jest 

schronisko, a dziś jest powszedni dzień, 
więc napewno nie będzie zajęte. Ja ten pro 
jekt popieram. 

— Ja też! — zawołają panna Jadzia. 
— Tylko cioci nie mówcie, boby mi mo­
rały gadała, żem z mężczyznami spaja! 

Orłowski uśmiechnął się. 
— Jak się pani wyraża! Przecież gdy­

by tego słuchaj ktoś jboku, gotówby so­
bie pomyśleć Bóg wie" co. My w tem schro 
nisku będziemy chyba spali osobno? — 
zwrócił się do Stanisławskiego. 

— Oczywiście. Ale, jak pan powie­
dział o tym kimś, co mógłby nas słyszeć 
zboku — przypomniał mi się, wiecie pań­
stwo kto? 

— Tur... — odpowiedziała panna Ja­
dzia. 

— Tak jest. Ale dziś go chyba nie spot 
kamy, bośmy go przecież wczoraj zosta­
wili nad Zmarzłym Stawem, a on nie ma 
samochodu, żeby się tak szybko przenosić 
z miejsca na miejsce. 

— Ale zdaje mi się — wtrąci} Orłow­

ski — że ma tęgie nogi i może się niemi 
(posługiwać niewiele gorzej niż my samo­

chodem. To jest niesamowity typ... 
To mówiąc rozejrzą} się, jakby się spo­

dziewał Tura gdzieś za jakimś załomem 
skafy, na co panna Jadzia roześmiała się 
szeroko. 

— Ależ pan naprawdę podejrzewa te­
go Tura o jakieś niezwykłe wjaściwości. 

Orłowski pokiwaj głową. 
— Ja mam wrażenie, że my go spotka­

my nad Smreczyńskiem Stawem... — mruk­
nął. 

W tym momencie Stanisławski wska-
zaj na sterczącą nad doliną skałę, podobną 
do sowy i Sową z tej racji zwaną. 

— To była jedna z moich pierwszych 
pasyj, ta skała. Wydostaliśmy się na nią 
z nieboszczykiem Świerżem... 

Wszyscy troje zaczęli zgodnie męczyć 
Stanisławskiego, żeby coś w gwarze o-
powiedział: 

— Proszę państwa — zaczął stylem 
konferansjera. — Górale mają wysoką in­
teligencję i nadzwyczajną lotność umysłu. 
Jako dowód opowiem państwu wypadek 
podobno autentyczny. Góral wiózf jedną 
panią z Poronina do Zakopanego. Widząc 
zdaleka, że jedzie auto, pani zapytuje gó­
rala: — Czy ten koń nie boi się samocho­
du? — Iii... nie boi sie! Coby sie mioj bać! 
No, a jak auto minęło ich, a koń poniósł 
i wywróci} furę, pasażerka zaczyna wy­
myślać góralowi. — Pani! — odpowiada 
ten z całym spokojem. — Nie zlęklibyście 
sie, jakby tak same portki bez chłopa po 
drodze biegły? 

— Świetne porównanie — orzek} Or­
łowski. — Rzeczywiście auto, które jedzie 
bez konia, to jak „portki bez chłopa". 

Tak doszli do Stawu Smreczyńskiego. 
Słońce w}aśnie zachodziło, ale schroni­

sko okazało się na szczęście całkiem pu­
ste. Przybyli rozgospodarowali się w niem, 
ale okazajo się, że niebardzo jest na czem 
spać... 

— Tu mamy spać? — zdziwija się pan 
na Jadzia. — Przecież niema na czem. 

— To ja sie machnę do auta i przynio­
sę koce — zaofiarował się Solak. — Ale 
spać będziemy tu, bo to będzie bardzo 
przyjemne. Ta woda, ten las, to jest... — 
tu oczywiście zabrakło mu sjów na wy­
rażenie tego, co myślał. 

— Może pan prezes pozwoli, że ja pój 
dę do samochodu, bo to jednak kawałek 
drogi stąd — zaproponował Stanisławski. 

Wobec tego Orłowski poczuł się rów­
nież zobowiązany do zaofiarowania swoich 
usług i może dość długo spieraliby się, któ 
ry z nich ma przynieść koce, gdyby nie to, 
że nawinął się jakiś góral, wracający na-
dół. 

— Ej! Gazdo! — zawojał go Stani­
sławski. — Na dole przy restauracji stoi 
auto pana prezesa Solaka. Powiedzcie szo 
ferowi, żeby wyjąj z samochodu wszystko, 
co się nadaje do spania i przyniósł tutaj. 

To rzekłszy, wyjął z kieszeni jakąś mo­
netę i wetknął góralowi w rękę. 

Ten sposób załatwienia sprawy wydał 
się wszystkim trzem panom najprostszy, 
ale... panna Jadzia nie była nim zachwy­
cona. — Naprawdę... to żadnemu z nich 
nie chciafo się iść po te koce... — myślała 
z odrobiną niezadowolenia. 

Tymczasem Stai' :sła\vski. jako najdo-
świadczeńszy turysta z cajej czwórki za-l 

jął się roznieceniem ogniska i przygoto­
waniem herbaty. Panna Jadzia z zadowo­
leniem patrzyja na jego zaradność i coraz 
częściej przypominała sobie, jakto nie da­
lej przecież jak wczoraj — ten człowiek 
rzucił się, jak strzafa w głębinę Czarnego 
Stawu, żeby ją uratować, czego z pewno­
ścią nie zrobiłby Solak, no, a Orłowski 
przecież by} przytem... 

Panna Jadzia wychowywała się sama. 
Sama to znaczy, największy wpływ na jej 
psychikę wywarjo to, co sama przeżyła i 
przemyślała, a nie co wmusili w nią przy­
godni opiekunowie i opiekunki, wyznaczo­
ne przez radę familijną. Ogromne wrażenie 
zrobił na niej swego czasu „Jan Krzysztof" 
Romain Rolanda, sceny cyrkowej z Quo 
Vadis", którą s}ysza}a w wykonaniu Ka­
zimiery Rychter — nigdy nie mogła za­
pomnieć, „Obronę Sokratesa" umiała na 
pamięć, tak jak bardzo wiele sonetów Pe-
trarki — i ca}y ten świat, stworzony przez 
lekturę rzeczy zresztą drobnych i mądrych 
— wywierał na nią większy wpływ, niż 
wszelkie uwagi i napomnienia pani Różyc­
kiej, czy innych członków rodziny. 

Bowiem, ponieważ panna Jadzia odzie 
dziczyja po rodzicach mająteczek niewiel­
ki, ale i niemajy, każdy członek rodziny, 
posiadający choć trochę tupetu uważał 
się za jej moralnego opiekuna. Ostatnio 
zaś cała rodzina zgodnie orzekła, że pan­
na Jadzia teraz właśnie powinna wyjść 
zamąż, bowiem... mimo jej niewątpliwych 
zalet może jej grozić staropanieństwo, któ 
re skolei doprowadzi do złego zużytkowa­
nia majątku. 

(D. c. n.) 

ObLa 
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